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Kiedy lud polski zrzuca odwieczne ok 


wskrzeszono w Lublinie widmo śre 
Wiece i zebrania protestacyjne 


torom rzekomego cudu w katedra “PS 
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Mieczysław Jastrun 
laureatem nagrody 


„Odrodzenia“ 


Jury nagrody „Odrodzenia“ w skła 
dzie: Jerzy Andrzejewski, Tadeusz 
Breza, Zofia Dembińska, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Karol Kuryluk, Zofia 
Nałkowska i Stanisław Żółkiewski, 
na posiedzeniu w dniu 19 lipca br. 
uznało większością głosów za najwy- 
bitniejszą pozycję literacką ostatnie- 
80 roku — biografie Mieczysława Ja- 
Struna p. t. „Mickiewicz“, oraz po- 
stanowiło przyznać mu tegoroczną 
nagrodę ,,Odrodzenia* w wysokości 
250 tys. zł. Kontrkandydatem do na- 
grody był Adolf Rudnicki, autor 
„Uaieczki z Jasnej Polany“. 

Poza tym wyróżniono następujące 
książki (podajemy w alfabetycznym 
porządku): 


Helena  Boguszewska „Żelazna 
kurtyna“, Tadeusz Borowski „Ka- 
mienny świat“, Kazimierz Brandys 
„Antygona“, Stanisław Dygat „,,Pola 
Elizejskie", Paweł Hertz „Portret Sło 
wackiego“, Juliusz Kleiner „Mickie- 
wiez*, Jan IKott „Szkołą klasyków", 
Izydor Koszykowski „Dziecko ulicy“, 
Władysław Kowalski „Dalekie i bli- 
skie“, Wacław Kubacki „Pierwiosnki 
polskiego romantyzmu”, Ryszard Ma- 
tuszewski „Literatura .po wojnie“, 
Kazimierz Wyka „Pogranicze powie- 
ści“. 

Książki wymienione w dyskusji: 

Józef Bok- „Na -Uralu“, Karol 
Bunsch „Dziedzictwo“, Adolf Chybiń 
ski „Karłowicz“, Zdzisław Jachimec- 
ki „Chopin“, Aleksander Jackiewicz 
„Górnicy*, Kazimierz Koźniewski 
„Żywioły", tegoż autora „T. T. Jeż“, 
Irena Krzywicką „Bunt Kamila Mar- 
tena“, Ignacy Narbutt „Filiponka*, 
Tadeusz Peiper „Krzysztof Kolumb 
odkrywca“, Witold Rudziński ,„Muzy- 
ka dla wezystkich“, Adolf Sowiński 
„Ks. Ściegienny*, Adam Ważyk „W 
stronę. humanizmu“, 


x 

„Mieczysław Jastrun ukończył stu- 
dia ma Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdzie uzyskał doktorat filozofii na 
podstawie pracy o Słowackim i Wy- 
spiańskim. 

Do roku 1939 pracował w zawodzie 
nauczycielskim. W tym też okresie 
wydał zbiory wierszy: „Spotkanie w 
czasie" (1929), „Inna młodość” (1933), 
„Dzieje nieostygłe* (1935),  „Stru- 
mień i milczenie* (1937). Podczas 
wojny i okupacji przebywa w Łodzi, 
Lwowie i Warszawie. 

Po wyzwoleniu udał się do Lubli- 
na gdzie ukazał się jego pierwszy 
po wojnie cykl poetycki pt. „„Godzi- | 
na strzeżona”. 

W roku 1945 rozpoczął pracę w 
„Kuźnicy“ jako jeden z jej redakto- 
rów. W r. 1946 wydał tom wierszy 


ı wojska ludowe 


pt. „Rzecz ludzka”. W r. 1946 otrzy- 
mał nagrodę literacką m. Łodzi. 

W r, 1947 wydał „Poezje wybrane“, 
PE 1948 tom nowych wierszy pt. 
tó em w Alpach", Przekłady z poe 

w rosyjskich i francuskich, arty- 


kuły, szkice i essą , arty 
e ye Paas 
go twórczość. uzupełniają je 


Nocna próba obciążenia 
mostu Śląsko - Dąbrowskiego 


Z wtorku na środę o północy 
wyruszyło na most Śląsko-Dą- 
browski 140 wyładowanych pia- 
skiem samochodów dla przepro- 
wadzenia prób ebciążenia mostu. 
Samochody jechały w pięciu sze- 
regach i przez dłuższy czas stały 
na moście. Obciążenie na każdy 
filar wynosiło ponad 700 ton. 

Kierownik próby, inż. Pnia- 
kowski oświadczył naszemu Wy- 
słannikowi, że próba wypadła 
doskonale. Była to pierwsza w 
Polsce próba obciążenia mostu, 
wykonanego ze stali „52, zapro- 
jektowanej przez prof. Francisz- 
ka Szelągowskiego. 

Na próbie obecni byli: d-ca 
wojsk saperskich gen. dyw. Bor- 
dziłowski i przedstawiciel Min. 
Komumikacji — inż. Hildebrand. 


/Bżbit; 


Fala oburzenia przeciwko inspira 


lubelskiej ogarnęła cały kraj. Na ma 
i inteligencja pracująca wypowiada 


wokatorów, 


Ofensywa Armii Ludowej 
w kierunku Kantonu 


NOWY JORK, 19.7. (PAP). Podję- 
cie ofensywy przez wojska ludowe w 
Chinach Centralnych wywołało pani 
ke w tymczasowej stolicy Chin kuo- 
mintangowskich — Kantonie. Kilka- 
naście samolotów trzymanych jest w 
pogotowiu dła ewentualnej ewakua- 
cji rządu  kuomintangowskiego na 
Formozę. 

Wojska ludowe wkroczyły w głąb 
prowincji Hunau i znajdują się w 
pobliżu prowincji Kwantung, której 
stolicą jest Kanton. Bezpośrednim 
przedmiotem natarcia jest przypusz- 
czalnie linia kolejowa Kanton — 
Hankou. 

Wśród obserwatorów amerykańskich 
w Chinach panuje przekonanie, że 
Kanton nie będzie mógł długo się 


| bronić. Zdaniem tych obserwatorów 


wojska ludowe liczą obecnie na wszy 


| stkich frontach około 1 miliona 200 


tysięcy dobrze wyćwiczonych żołnie 
rzy podczas, gdy Kuomintang może 
liczyć tylko na względnie skuteczny 
opór około ćwierć milionowej armii 
gen. Pai Czung Hsi. Obserwatorzy a- 
merykańscy i brytyjscy przypuszcza 
ją, że opanowanie całych Chin przez 
Armię Ludową jest już kwestią nie- 
długiego czasu. 


X 
Agencja Nowych Chin donosi, że 
przekroczyły rzekę 
Żółtą, wkroczyły do prowincji Szen 
si i rozpoczęły oswobodzanie północ- 
no-zachodnich prowincji. 

W rejonie Lung-Hai wojska ludo- 
we zadały armii kuomintangowskiej 
ciężkie straty, Około 10 tysięcy żoł- 
nierzy i oficerów kuomintangowskich 
zostało zabitych lub rannych. ponad 
30 tysięcy wzięto do niewoli. 
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sowych zebraniach robotnicy, chłopi 
ją się stanowczo za ukaraniem pro- 


Dnia 18 bm. odbyło się pod prze- 
wodnictwem Jarosława Iwaszkiewicza 
zebranie prezydium Zarządu Główne. 
go ZZ Literatów Polskich, na któ- 
rym jednomyślnie została przyjęta re 
zolucja następującej treści: 

„Lublin prastary gród polski, pe- 
ten wielkich pamiątek i najlepszych 
tradycji naszej przeszłości historycz- 
mej, stał się w ostatnim czasie widow 
nią smutnych i gorszących wypad- 
ków. Reakcyjny odłam kleru polskie 
go, nadużywając religijnych uczuć 
ludności katolickiej zorganizował 
niesmaczne widowisko, które nie mia 
ło mic wspólnego z powagą wiary i 
kultu chrześcijańskiego. 

Na placu przed katedrą lubelską 
wskrzeszono widmo średniowiecza. 
„Cud lubelski* był świadomie zorga- 
nizowaną demonstrację przeciwko wła 
dzy ludowej, przeciwko potężniejące 
mu wciąż pędowi do odbudowy kra- 
ju przeciwko dążeniom mas ludo- 
wych do kultury i wiedzy. 

Demonstrację zorganizowano w o- 
kresie, kiedy lud polski zrzuca z sie 
bie odwieczne okowy zacofania i 


Ambasador brytyjski 
u Stalina 


MOSKWA, 19.7 (PAP.). Prezes Ra- 
dy Ministrów ZSRR Józef Stalin przy”! 
jął w dniu 18 lipca ambasadora Wielkiej 
Brytanii Dawida Kelly, 


»Dar Pomorza« 
w Neapolu 

RZYM, 19.7 (PAP.). Do Neapolu przy 
był polski statek szkolny „Dar Pomorza“, 
Na pokładzie statku znajduje się 150 
młodych adeptów marynarki polskiej. 
„Dar Pomorza“ zatrzyma się w Neapo 
lu trzy dni. 


USA nie chcą udzielić Anglii ~ 


informacji w sprawie energii atomowej 


NOWY JORK. 19.7. PAP. Pra 
brytyjski zwrócił się do rządu am 
nie infomacyj w sprawie produkc 
mowej. Rząd brytyjski zaznaczył, ż 
1948 r. nie przekazały Wielkiej B 
nie produkcji energii atomowej. 


Prośba rządu brytyjskiego była 
przedmiotem narad na tajnym posie- 
dzeniu rządu amerykańskiego, na któ 
rym przewodniczył prezydent Tru- 
man. 

Znany amerykański komentator ra 
diowy Drew Pearson dowiaduje się, 
że na posiedzeniu tym większość wy- 
powiedziała się przeciwko uwzględ- 
nieniu prośwy rządu brytyjskiego. 

„New York Herald Tribune“, po- 
wołując się na dobrze poinformowane 
źródła, donosi, że w najbliższym cza- 
sie kończy się zawarty w okresie 
wojny układ w sprawie eksploatacji 
złóż uranu w Kongo  Belgijskim. 
Rząd brytyjski domaga się przyzna- 
nia mu takiego samego udziału w 
wydobyciu uranu w Kongo Belgij- 
skim, jaki posiadają Amerykanie. 

Rząd brytyjski powołuje się przy 
tym na fakt, że niektóre z kopalń 
uranu stanowią własność obywateli 
brytyjskich. 3 . 

W kołach politycznych omawia się 
z ożywieniem spór anglo - amerykań 
ski w sprawie produkcji bomb ato- 
mowych. Uważa się tu, że rząd bry- 
tyjski wysunął żądanie dostarczenia 


(mu informacyj w sprawie produkcji 


bomb atomowych, pragnąc w ten spo 
sób zmusić Stany Zjednoczone do %7- 
spodarczych i finansowych ustępstw. 


Bogdan Wasilewski 
opuścił Francję 


PARYŻ, 19.7 (PAP.). We wtorek Bog 
dan Wasilewski prezes organizacji mło- 
dzieżowej „Grunwald“ oraz zastępca se 
kretarza generalnego Rady Narodowej 
we Francji, wysiedlony przez władze 
francuskie — opuścił terytorium Francji. 

Przypominamy, że władze francuskie 
w dniu 20 czerwca br. wydały nakaz, po 
lecający Wasilewskiemu opuszczenie te 
rytorium Francji bez jakichkolwiek spre 
cyzowanych powodów. 

Bogdan Wasilewski przybył do Fran 
cji w roku 1923. Uczęszczał do szkoly 
francuskiej. Od roku 1942 pracował ja 
o górnik. W czasie wojny prowadził 
na swojej kopalni akcję sabotażową prze 
ciwko Niemcom, wskutek czego został 
uwięziony przez gestapo. 

Od chwili wyzwolenia Francji był Bog 
dan Wasilewski czynnym współpracowni 
kiem organizacji młodzieżowej polskiej 
„Grunwald“, w której pelai! kolejno funk 
cje prezesa miejscowego, okręgowego i 
wreszcie prezesa centrali. Od roku 1949 
sprawował on nadto funkcję zastępcy se 
kretarza generalnego Rady Narodowej 

Wiadomość o nakazie wydalenia Bog 
dana Wasilewskiego z Francji wywoła 
la falę oburzenia wśród emigracji pol- 
skiej, oraz w demokratycznych kołach 
francuskich, 


sa amerykańska podaje, że rząd 
erykańskiego z prośbą o dostarcze- 
ji bomb atomowych i energii ato- 
e Stany Zjednoczone od stycznia 
rytanii żadnych informacji odnoś- 


Komisją atomowa Kongresu zbie- 
rze się w środę na specjalne posie- 
dzenie, na którym roztrząsana będzie 
sprawa prośby brytyjskiej o udziele- 
nie Wielkiej Brytanii informacji w 
sprawie produkcj bomb atomowych. 
Posiedzenie to odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych. 


Nacisk kapitału 
na Angl 


mówienie poświęcone anglo . 


niły się w stosunkach gospodarczy 
Wielką Brytanią, 


tyjsko _ radzieckich min. Bevin o- 
świadczył, że „najlepszym wkładem 
w rozwiązanie tego problemu było- 
by nierezygnowanie z handlu ze 


| uległości 


Związkiem Radzieckim“, 

W końcu min. Bevin oświadczył, 
że na Zachodzie zarysowuje się mo- 
żliwość rozłamu między blokiem 
szterlingowym a strefą dolarową. 
Mówca zapewnił, że dołoży wszel- 
kich starań, aby do takiego rozłamu 
nie dopuścić. 

LONDYN, 19. 7. (PAP). — Członek 
Izby Gmin Zilliacus wygłosił w cza 
sie debaty na temat kryzysu dolaro 
wego obszerne przemówienie, w któ- 
rym zaznaczył, że jedynym rozwiąza 
niem trudności gospodarczych Wiel- 
kiej Brytanii jest odrzucenie polityki 
wobec Stanów Zjednoczo- 
nych oraz rozszerzenie stosunków han 
dlowych z Europą wschodnią. Zillia- 
cus zaznaczył, że istnieją ogromne 
możliwości wymiany handlowej mię- 
dzy W. Brytanią i Europą wschodnią. 

Zilliacus podkreślił, że pierwsze 
objawy depresji gospodarczej w Sta 
nach Zjednoczonych już odbiły się 
fatalnie na krajach marshaliowskich. 

LONDYN, 19.7 (PAP). — Po kilku 
dniowych naradach ministrów finan 
sów Brytyjskiej Wspólnoty Narodów 
ogłoszono komunikat stwierdzający 
konieczność zmniejszenia importu ze 
Stanów Zjednoczonych. Zakupy te ma 
ją być zmniejszone o 25 proc. Mini- 
strowie finansów postanowili zale-! 
cić swym rządom podjęcie takich 
środków, mających na celu zmniej: 
Szenie importu z USA, jakie stosuje 
się już w Wielkiej Brytanii. 


cśioiwiecza 
imal całym kraju 


;,iemnoty, Oto polityczne i społeczne 
Up „oudu“, który odsłaria złą wolę 
i szkodliwość zamierze”*”'jego inicja- 
torów. „Ji 

Zarząd Główny Z» ¿xu Literatów 
Polskich potępia jal: hš fostrzej nieod 
powiedzialne poczyńdnia ludzi któ- 
rzy usiłują rzucać kłody na drodze 
gospodarczego, społecznego i kultural 
nego postępu naszego kraju”. 

Kilkuset robotników i pracowni- 
ków, zatrudnionych przy budowie 
Wspólnego Domu PZPR w Warsza- 
wie dał wyraz swemu głębokiemu o 
burzeniu przeciwko wykorzystaniu u- 
czuć religijnych przez reakcyjny od- 
łam kleru na zebraniu dnia 18 bm. 

Podobne zebrania odbyły się w 
Centrali Spółdzielni Pracy w War- 
szawie, Cenralnym Zarządzie PGR i 
wielu innych zakładach w stolicy. 

Na zebraniach załóg parowozów 
DOKP w Poznaniu, „Wiepofanu“, 
„MERE*, Polskiego Monopolu Tyto- 
niowego „Pedeco*”, ;,Maggi"*, Fabry 
ce Porcelany i Porcelitu w Chodzieży, 
w cukrowni w Witaszycach, uczest- 
micy po zapoznaniu się z pobudkami, 
jakimi kierował się reakcyjny odłam 
duchowieństwa w inspirowaniu , cu- 
dù“ potępili ostro sprawców i orga- 
nizatorów wypadków lubelskich. 

W całym kraju pomorskim, w mia 
stach, gminach i gromadach odbyły 
się zebrania pnotestacyjne przeciwko 
wrogiej państwu działalności reak- 
cyjnej kleru. Liczni chłopi, którzy za 
bierali głos w dyskusji stwierdzili 
że kler madużył zaufania wiemych i 
sprofanował ich uczucia. Zebrani 
wszędzie zdecydowanie potępili szko 
dliwą działalność reakcji w sutan- 
nach, a szczególnie lubelskich organi 
zatorów „cudu“. 

Ponad 1000 robotników 1 pracow- 

ników Widzewskiej Manufaktury ze- 
brało się w świetlicy fabrycznej, aże 
by zaprotestować przeciwko prowoka 
cyjnemu zachowaniu się pewnej cze- 
ści kleru przy organizowaniu „cudu“ 
w .ratedrze lubelskiej, 
"  Jyunomyśkiie przyjęty  rezclucję 
domagającą się uregulowania stosun 
ków Kościoła z Państwem na podsta 
wie znanego oświadczenia min. Wol- 
skiego. 

Manifestacyjny charakter miało zgro 
madzenie ok. 15-tysięcznej rzeszy ro 
botników w największej w kraju fa- 
bryce włókienniczej PZPB Nr 1. 

W rezlucji włókniarze PZPB Nr 1 
napiętnowali tych przedstawicieli hie 
rarchii kościelnej, którzy przy pomo- 
cy wyreżyserowanego „cudu“ pragnę 
li wywołać niepokój wśród wierzą- 
cych katolików. ,Próbom siania za- 
mętu — głosi rezolucja — przeciwsta 
wiamy wzmożcny wysiłek nad po- 
większeniem produkcji dla wzrostu 
bogactwa Polski Ludowej. 


amerykańskiego 
ię trwa 


LONDYN, 19.7 (PAP). — Minister Bevin wygłosił w Izbie Gmin prze- 
amery kańskim 

Zaznaczył on, że Amerykanie niewątpliwie otrz 

tkie fundusze, jakie włożyli w plan Marshalla, 

Minister Bevin wyraził ubolewanie z 


stosunkom gospodarczym. 
ymają co do grosza wszys- 


powodu trudności, jakie ujaw- 
ch między Stanam; Zjednoczonymi a 


Poruszając sprawę stosunków bry- KT kc 


LONDYN, 19.7 (PAP). Wielu 
komentatorów angielskich wskazuje 
Ra to, że ani Wielką Brytania ani 
kraje Imperium Brytyjskiego nie są 
w stanie wstrzymać na dłuższy czas 
procesu pogłębiania się deficytu də- 
larcwego. 


„Daily Telegraph“ zaznacza, że 
program, opracowany na konferen- 
cji ministrów finansów krajów īm- 
perium Brytyjskiego, jest w istocie 
rzeczy środkiem zaradczym na krót- 
ki okres czasu. „Daily Worker“ po- 
daje, że na konferencji nie powzięto 
żadnych realnych decyzji, które by 
usunęły trudności. A tymczasem na- 
cisk magnatów dolarowych trwa. Ma 
gnaci waszyngtońscy domagają się, 
by W. Brytania w jeszcze większym 
stopniu, niż dotąd, zrzekłą się swej 
niezawisłości. 


LONDYN. 19.7. PAP. Prasa brytyj- 
ska zgodnie stwierdza, że wyniki kon 
ferencji ministrów finansów krajów 
Imperium Brytyjskiego nie rozwią- 
zują trudności gospodarczych Wiel- 
kiej Brytanii. „Financial Times“ po- 
daje, że „wciśnięto na krótki okres 
nieszczelny korek w dziurę, przez któ- 
rą wyciekają zapasy dolarów i zło- 
ta bloku szterlingowego — z szybko- 
ścią 600 milionów funtów rocznie“. 


Niektórzy komentatorzy podkreśla- 
ją. że na konferencji zarysowały się 
rozbieżności między poszczególnymi 
krzjami Imperium Brytyjskiego. Po- 
daje się tu, że Unia Południowo-Afry 
kańska coraz bardziej zbliża się do 
strefy dolarowej. Indie i Pakistan wy 
sunęły zastrzeżenia wobec propozycji 
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Dzieci greckie 
w Warszawie 


Zespół artystyczny dzieci Demokratycznej Grecji przybył do Polski na 
gościnne występy. Na zdjęciu — zespół dzieci greckich wraz ze swymi 


| ELZIN IEU 
Glos Watykanu.. 


C" którzy podjęli się trudu uspra- 
wiedliwienia i tłumaczenia wo- 
bec opinii publicznej w Polsce poli- 
tyki watykańskiej, a ściślej polityki 
dawnego kardynała Pacelli'ego, nun- 
jusza apostolskiego w Berlinie, póź- 
niej sekretarza stanu, a wreszcie pa 
pieża Piusa XII -— otrzymali znów 
ciężki orzech do zgryzienia. Jest nim 
orędzie papieskie wygłoszone przez 
radio do mieszkańców Berlina. 

To, że Pius XII przemawia po nie- 
miecku, jest może sprawą drugorzęd- 
ną. Ostatecznie jako kardynał Pacelli 
przebywał dość długo w Niemczech, 
aby się tym językiem móc posługi- 
wać. Możną przypuszczać także, że ja 
ko dziekan korpusu dyplomatycznego 
nieraz składał Hitlerowi życzenia i 
gratulacje po niemiecku. Ważne jest 
jednak to, co powiedział w swym o- 
rędziu, I trzeba tutaj stwierdzić, że 
słowa, które Pius XII jako głowa Ko 
l ścioła katolickiego skierował do lud- 
ności Berlina į Pomorza, są bez prece 
densu. W taki sposób do Niemców nie 
odważyłby się mówić dziś w cztery 
lata zaledwie po 


nieczność „zapomnienia* i „przeba- 
czenia“, a cóż dopiero człowiek, któ- 
ry chce być uważany za sędziego 
ludzkich sumień, który w pełni świa 
dom jest zła, jakie Niemcy wyrzą- 
dzili ludzkości. j 

Nie można zapominać zbrodni hit. 
lerowskich. Śmierć milionów w pie- 
cach krematoryjnych, setki tysięcy 
rozstrzelanych, setki tysięcy rozbi. 
tych rodzin į osieroconych dzieci, 
| dziesiątki tysięcy popalonych miast— 
to upiorne memento, którego ludz- 
kość nie zapomni. 


Bevin ubolewa — Zilliacus atakuje 


Crippsa w sprawie ograniczenia za- 
kupów w strefie dolarowej. Kraje te 
domagają się, by ciężary nałożone na 
nie, — były mniejsze od tych cięża- 
rów, które obarczają bogatsze kraje 
Imperium Brytyjskiego. Indie żądają 
równocześnie od Wielkiej Brytanii 
wyrównania długów. 


Cripps odleciał 
do Szwajcarii 


LONDYN, 19.7 (PAP). — Minister 
skarbu Cripps udał się samolotem 
na zapowiedzianą kurację w Zury- 
chu. 


Czy urlop Crippsa 
zamieni się w dymisję 


PARYŻ, 19.7 (PAP). — Prasa fran 
cuska szeroko omawia wiadomość o 
nagłym urlopie zdrowotnym brytyj- 
skiego ministra finansów Stafforda 
Crippsa. 

Dzienniki podkreślają, że urlop na 
stąpił w momencie szczególnie silne 
Bo napięcią stosunków między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Wielką Bry- 
tanią. Nie negując poważnego Stanu 
zdrowia brytyjskiego ministra nie- 
które dzienniki paryskie uważają, że 
chodzi tu o „chorobę dyplomatycz- 
na“. 

„Le Monde“ przypomina tarcia, któ 
re istniały w łonie rządu pomiędzy 
Crippsem a Bevinem oraz silną opo- 
zycję brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych w stosunku do wszel- 
kich projektów rozszerzenia handlu 
z Europą Wschodnią. 


„L'Humanite* uważa, że w „bitwie 
między dolarem i funtem“ Stany 
Zjednoczone odniosły pierwsze istot- 
ne zwycięstwo. Dziennik oczekuje bli 
skiej dewaluacji funta. 


Do tego samego wniosku dochodzi 
„Ce Soir“, który przypuszcza, że na 
stąpi bezpośrednią interwencja ame- 
rykańska w kierunku „odsunięcia* 
Crippsa. Urlop Crippsa może zamie 
nić się w dymisję, po której nastą- 
pi dewaluacja funta. 


wojnie Winston“ 
Churchill, choć on również głosi ko- 


Ale zapomniał o tym wszystkim 
papież Pius XII. W obliczu ruin War 
szawy į zgliszcz Stalingradu porówny 
wanie zniszczeń w Berlinie do apo- 
kaliptycznej grozy jest wyzwaniem 
rzuconym idei walki z zagładą, jaką 
niósł światu hitleryzm, a której to 
idei te dwa miasta są wiekopom- 
nym symbolem. Kiedyż wreszcie i w 
jakich okolicznościach widział Pius 
XII u Niemców tę „podniosłą i moc 
ną jak granit wiarę, którą nie za- 
łamała się ani pod przemocą, ani 
wskutek rozwiązania się wszystkich 
nadziei ziemskich“? Czy wtedy, kie 
dy „dobrzy Niemcy“ podporządkowa 
li się jedynej wierze — wierze w po 
słannictwo fiihrera i w germańskie 
tysiąclecie? W czym wykazałą się 
„nieustraszona enota“, która „nie o0- 
bawiała się nawet śmierci, gdy cho- 
dziło o przykazania boskie...*? Czy 
mówiąc o „szczerej miłości bliźnie- 
go, którą ujawniła się wspaniale w 
ua, mwzimajiszych ipinia «—=rmiwł 
może na myśll Pius XII oprawców 
koncentracyjnych? ć R 

Terany 


n zas wszystko. gol. ‘Czas: nasza 

ciężka praca goją także rany, za- 
dane: Polsce w czasie wojny. Dziś 
i społeczeństwo polskie zdaje sobie 
sprawę, iż między dwoma naroda- 
mi żyjącymi o miedzę trudno na dal 
szy etap utrzymywać wrogie stosunki. 
Ale społeczeństwo polskie widzi wy- 
raźną różnicę między demokratycz- 
ną częścią narodu niemieckiego a je- 
go niedawnymi į nowymi szowini- 
stycznymi, prowodyrami między po- 
stępowymi klasami społecznymi a re- 
akcją niemiecka. U podstaw zaś po- 
kojowej współpracy obu narodów mu 
si lec przede wszystkim uznanie przez 
naród niemieck; współodpowiedzial- 
ności za zbrodnie hitleryzmu, prze- 
ciwko któremu nie zdobył się na moc- 
ny protest. 


Ale to, co w obliczu ludzkości sta 
nowi zbrodnię — dla Piusą XII jest 
widocznie objawem cnoty i miłości 
bliźniego. 


Gorzkie i ostre są te słowa, ale nie, 
wątpliwie zgodzić się musi z nimi 
każdy Polak, który w czasie wojny 
napróżno oczekiwał wyraźnego i moc 
nego potępienia przez papieżą zbrod- 
ni hitlerowskich, a dziś nie chce 
wierzyć własnym uszom, gdy naj- 
wyższy dostojnik Kościoła jedynie 
i wyłącznie koleje nad narodem nie 
mieckim, choć nie poniósł on ani 
części takich strat, jakie stały się u- 
działem jego ofiar. 


Ale Pius XII nie kończy na tym. 
Oto już po raz drugi z Watykanu roz- 
lega się głos, mający wyraźnie pod 
żegający charakter. Mamy tu na my- 
Śli ten fragment orędzia papieskiego, 
w którym jest mowa o tych „pełnych 
zaparcia kapłanach, którzy przywę- 
drowali wygnani z ojczystego kra- 
ju“. Czyż i tym razem tzw. katolic- 
kie koła polityczne w Polsce — mó- 
wimy tutaj o trzonie kierowniczym, 
utworzonym wokół hierarchii koś- 
cielnej, a nie o masach katolickich — 
będą usiłowały twierdzić, że tego TO- 
dzaju powiedzenia papieża nie nale- 
ży rozumieć jako autorytatywnego 
watykańskiego poparcia dla rewizjo- 
nizmu niemieckiego? 


W historii polityki watykańskiej w 
stosunku do Polski nie m:ły mieliś- 
my przykładów łączenia się z reak- 
cją, z najeźdźcą, z caratem, ze skraj- 
nym wstecznictwem. Dziś Watykan 
usiłuje zmobilizować polskie masy 
katolickie do walki z ustrojem Pol- 
ski Ludowej. Ale gdy należy wy- 
blerać, wtedy Watykan zawsze wy- 
biera Niemców. Są mu bliżsi nie dla 
tego, że można z nimi mówić jed- 
nym językiem, jak czyni to Pius 
XII, ale dlatego, że stawka na reak- 
cię niemiecką zawsze lepiej opiacała 
się siłom, którym polityka watykań- 
Ska wiernie służy. 


A to jest punkt widzenia nie tyl- 
ko nie nadziemski, ale zupełnie, zu- 
pełnie ziemski. 


PA. 
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Polska krytykuje 
działalność UNESCO 


GENEWA, 19.7 (PAP), — W dniu 
16 lioca omawiano na posiedzeniu 
b m. Społecznej Rady Społeczno- 
C -«.odarczej ONZ  sprawczdanie z 
p-ac UNESCO w roku 1949 oraz pro 
gram prac tej organizacji na rok 
1950. 

Przedstawiciełką Polsk; prof. Kor 
manowa przypomniała historię sto- 
Sunzów między Polską a UNESCO 
od roku 1945. 

Axcja UNESCO na terenie Niemiec 
i Japonii, a przede wszystkim zupeł 
na  niedostateczność pomocy jaką 
UNESCO okazała krajom zniszczo- 
nym przez wojnę powodują, że Pol- 
ska musi wyrazić poważną wątpli- 
wość, co do wyników dotychczasowej 
działalności i wysunąć jak najbar- 
dziej stanowcze zastrzeżenia przeciw- 
ko ideologicznym podstawom działal 
ności UNESCO. 


Trudności w uzyskaniu wizy dla 
prof. Arnolda, przedstawiciela Polski 
w Komitecie Wykonawczym oraz 
brak czynnego zainteresowania dla 
losów rezolucji w sprawie arrasów 
wawelskich, tak bardzo obchodzące 
społeczeństwo polskie z punktu widze- 
nla kulturalnego — oto dodatkowe ar 
gumenty, uzasadniające postawę ja 
ką Polska musi zająć wobec sprawo 
zdania UNESCO. 


Polscy i czechosłowaccy 
technicy górniczy 
do Prezydenta Bieruta 


Przewodniczący KC PZPR Prezy- 
dent RP Bolesław Bierut otrzymał 
następującą depeszę: „Polscy i cze- 
chosłowaccy inżynierowie i technicy 
przemysłu górniczego, zebrani na 
pierwszym zjeździe polskim i czeskim 
w Cieszynie w dniu 16 — 17 lipca 
1949 r. przesyłają meldunek, że swo- 
je dwudniowe obrady poświęcili za- 
gadnieniu wydajności pracy w gór- 
nictwie, uważając jej podniesienie za 
pierwszy i najważniejszy obowiązek 
inżyniera i technika, zarówno par- 
tyjnego, jak i bezpartyjnego. 

W dążeniu do tego celu inżynie- 
rowie i technicy przemysłu górni- 
czego Polski i Czechosłowacji włą- 
czają się na wszystkich etapach do 
ruchu współzawodnictwa i racjońa- 
lizatorstwa szerokich mas pracują- 
cych. 


Ubezpieczeniowcy polscy 
w Czechosłowacji 


PRAGA, 19.7 (PAP). — W myśl 
umowy czechosłowacko-polskiej przy- 
była w tych dniach do Czecho- 
słowacji na 4 . tygodniowy pobyt 
B8osobowa grupa polskich pracowni- 
ków Ubezpieczalni Społecznych i sta 
tystyki. We wrześniu i listopadzie 
br. udadzą się do Polski na zasadzie 
wymiany fachowcy czechosłowaccy. 


Tunis terenem ekspansji amerykańskiej 


MOSKWA. 19.7. „Prawda“ w artykule swego wysłannika Jerze- 
go Żukowa powołując się na informację dziennika „Combat* oma- 
wia warunki na jakich kapitał amerykański zamierza inwestować w 
odbudowę t. zw. terenów zacofanych, w myśl t. zw. czwartego punk. 


tu planu Trumana, 


Obrady socjalistów 


we Francji 


PARYŻ, 19.7 (PAP). — Od kilku 
dni trwają obrady kongresu francus: 
kiej partii socjalistycznej (SFIO). 

Podkreśla się, że niektórzy uczest- 
nicy kongresu występują przeciwko 
pclityce realizowanej przez rząd w 
szeregu zagadnień. Wypowiadają się 
oni także przeciwko udziałowi przed 
stawicieli SFIO w rządzie. 

Niektórzy delegaci wypowiedzieli 
się przeciwko ratyfikacji agresywne- 
go paktu atlantyckiego. Wyrazili oni 
zaniepokojenie, że pakt ten jeszcze 
bardziej pogorszy sytuację klasy ro- 
botniczej. 

We wszystkich przemówieniach wy 
czuwało się strach przed coraz bar- 
dziej widoczną utratą wpływów 
SFIO w masach. 


Proces Abetza 


PARYŻ, 19.7 (PAP.). W czasie pro 
cesu b. ambasadora Niemiec hitlerow- 
skich w Paryżu Otto Abetza wyszło na 
jaw, że Abetz dokonał przeszło 2 tysiące 
aresztowań prewencyjnych w ścisłej 
współpracy z gestapo. 

Abetzowi udało się stworzyć mgłę wo 
kół morderstwa b. ministra Mandela, do 
konanego jak wiadomo na jego rozkaz. 
Akt oskarżenia pominął zupełnie udział 
Abetza w tym morderstwie, a przewód 
sądowy prawie że nie uwzględnił jego 
działalności jako szefa 5-tej kolumny 
hitlerowskiej przed wybuchem wojny. 

Były premier Daladier, który miał ze 
znawać jako świadek nie stawił się na 
procesie. „l Humanite* przypisuje jego 
nieobecność obawie, by nie poruszono 
spraw żenujących dla rządu, jak np. Mo 
nachium. 


Nowa rewolta 
w Guatemali 


NOWY JORK, 19.7 (PAP) — Pre 
zydent Guatemali proklamował we 
wtorek stan wyjątkowy po ciężkich 
starciach, do jakich doszło ubiegłej 
nocy w stolicy tego kraju. Zamiesz- 
ki wybuchły z chwilą gdy nieusta- 
leni na razie sprawcy zastrzelili do 
wódcę armij guatemalskiej pułk. A- 
rana oraz wicedyrektora policji sto- 
łecznej. 

Wokół pałacu prezydenta ustawiły 
się posterunki wojska. Nad pałacem 
krążyły samoloty. Komunikacja tele- 
foniczna i telegraficzna została za- 
wieszona. 


750 tysięczny związek ludzi morza 


utworzono na konferencji w Marsylii 


PARYŻ. 19.7. PAP. — W Marsylii zakończyła obrady konferencja 
organizacyjna Międzynarodowej U nii związków zawodowych robot- 
ników portowych i marynarzy, kt óra obradowała w dniach 15 — 18 


lipca. 

Na stanowisko przewodniczącego 
komisji administracyjnej wybrany zo- 
stał Amerykanin H. Bridges, przed- 
stawiciel ruchu zawodowego maryna- 
rzy rejonu Pacyfiku. Wiceprzewodni- 


czącymi obrani zostali: Gudonow 
(ZSRR), Elliot (Australia), de Stefano 
(Włochy) oraz przedstawiciel Chin 


Ludowych. Na stanowisko sekretarza 
generalnego Unii wybrano Freyssine- 
ta (Francja). 

Do Komisji administracyjnej wy- 
brana została również Polska, a po- 
nieważ delegacja polska nie uczest- 
niczyła w obradach, Polsce zastrzeżo- 
no prawo wyznaczenia swego kandy- 
data. Siedziba Unii mieścić się bę- 
dzie w Marsylii. 

Konferencja wydała manifest do 
robotników portowych i marynarzy 
całego Świata. Manifest wylicza zwy- 
cięskie strajki robotników i maryna- 
rzy portowśch w ostatnich latach. 

Manifest kończy się stwierdzeniem, 
że Unia stanowi składową część 
ŚFZZ, która jest ostoją jedności kla- 
sy robotniczej. 

Przed zamknięciem obrad uczestni- 
cy konferencji uchwalili jednomyśl- 
nie rezolucję, wzywającą Biuro Unii, 
aby łącznie z sekretariatem ŚFZZ po- 
wzięło odpowiednie kroki, celem za- 
pewnienia pomocy strajkującym ma- 
rynarzom kanadyjskim. 

Wieczorem odbył się wielki wiec z 
udziałem robotników portowych 1 ma- 
rynarzy Marsylii. 

Głos zabrał Louis Saillant. Po raz 
pierwszy w historii oświadczył 
mówca — powstał prawdziwy zwią- 


Konferencja prasowa 
w Ambasadzie RP 
w Pradze 


PRAGA, 19.7 (PAP). Z «kazji 
zbliżającej mię 5-tej rocznicy manife- 
stu PKWN odbyła się w dniu 18 bm. 
w Pradze konferencja prasowa na 
której amb. RP Borkowicz scharak- 
teryzował osiągnięcia gospodarczo-po 
lityczne i kulturalne Polski w okre 
sie od 22 lipca roku ubiegłego aż 
do chwili obecnej. 

Odpowiadając na szereg pytań licz 
nie zebranych dziennikarzy czecho- 
słowackich, amb. Borkowicz wska- 
zał m. in. na pomyślne rezultaty 
zb rowego wysiłku ludu polskiego, 
na wzrost wydajności pracy oraz na 
newe formy współzawodnictwa, któ- 
1 wydatnie przycayniły się do od- 
| owy państwa. 

PJ2AGA, 19.7 (PAP). — W przed- 
¿eń piątej rocznicy ogłoszenia ma 
niesiu PKWN odbędzie się w Pra- 
dze staraniem Towarzystwa przyjaź 
ni czechosłowacko . polskiej uroczy- 
sta akademia, na której przemówią 
m. in. prezes towarzystwa min, dr 
Gregor £ amb. RP. Borkowicz. 


zek międzynarodowy 1udzi morza. 
Jest to potężne narzędzie pokoju na 
wszystkich oceanach, we wszystkich 
portach świata. 750 tysięcy maryna- 
rzy | robotników portowych jest od- 
tąd bojownikami o pokój. 


Przemawiał również m. in. delegat 
radziecki Gudonow, który wśród owa- 
cji wspomniał o pięknym stanowisku 
marynarzy francuskich na Morzu 
Czarnym w roku 1917. 


Wiec zakończył się odśpiewaniem 
Międzynarodówki. 


Arka Bożek 


Wicewojewoda Śląsko-Dąbrowski 


Pewną ilustrację do tego, jak w 
praktyce wyglądać będzie ta nowa 
kombinacja Wall Streetu w krajach 
zachodnio « europejskich i ich kolo- 
niach — daje głośna historia nafty 
tuniskiej. 

Przed rokiem terytorium francuskie 
go Tunisu podzielone zostało między 
trzy towarzystwa akcyjne, badająe 
tamtejsze pola naftowe. Tylko jedfo 
z nich jest czysto francuskie, drugie 
pozostaje pod kontrolą filli amery- 
kańskiego koncernu „Standard OiF*, 
trzecie pod kontrolą angielsko - ho- 
lenderskiego koncernu „Shell“. Poza 
tym projektowane jest utworzenie 
czwartego towarzystwa, również kon 
trolowanego przez „Standard Oil". 


Decyzja ta była utrzymywana w 
tajemnicy, jednak wskutek wewnętrz 
nych sprzeczności między monopola- 
mi, wyszła ona na jaw co spowoda- 
wało olbrzymi skandal. 

Interpelacja wniesiona w tej spra- 
wie do parlamentu długo leżała pod 
suknem, ale, jak wiadomo, znalazła 
się w końcu na porządku dziennym 
obrad Izby Deputowanych. 


Schuman odpowiadając na interpe 
lacje. musiał przyznać, że kapitałowi 
zagranicznemu przyznano 65 proc u- 
działu w eksploatacji nafty tunis- 
kiej, przy czym stwierdził on, że nie: 
podobna było usunąć kapitału zagra- 
nicznego, albowiem byłoby to „sprzecz 


ne z porozumieniami międzynarodo- 
wymi‘, 
Najwidoczniej — pisze „Prawda“— 


Schuman miał na myśli par. 2 art. 5 
dwustronnego porozumienia francu- 
sko - amerykańskiego w sprawie pla. 
nu Marshalla z dnia 28 czerwca 1948, 
r, który zapewniał „opiekę“ kapi- 
tałom amerykańskim i całkowite 
ich równouprawnienie z kapitałem 
francuskim w  eksploatowaniu bo- 
gactw naturalnych Francji 1 jej po- 
siadłości. 


Trudno — pisze „Prawda“ — o bar- 
dziej otwarte sformułowanie rzeczy- 
wistej istoty planu Marshalla w wy- 
niku którego władze francuskie stra 
ciły nawet prawo do samodzielnego 
eksploatowania bogactw Francji i jej 
posiadłości. 

„Prawda“ stwierdza, że obecna opo 
zycja trustów francuskich wobec 
planów amerykańskich, dotyczących 
nafty tuniskiej zmierza jedynie do 
tego, by wytargować niewielkie ustęp | 
stwa od USA. Byłoby naiwnością 
przypuszczać, że francuskie koła 
rządowe, które dobrowolnie wzięły 
na siebie rolę wasalów amerykań- 
skich, aby przy pomocy USA dławić 
rosnący ruch demokratyczny we 
Francji zdolne byłyby do_ jakiege Yola 
wiek przeciwstawienia się penetracji 
kapitału amerykańskiego. 

Lecz masy ludowe przeciwstawiają 
się tej polityce zaprzedania suweren- 
ności Francji. Snydery i Aldrichy mo- 
gą dyktować swoim wasalom dowol- 
ne warunki i układać plany, ale isto- 
ty tych planów nie da się ukryć. Ży- 
cie wykazało, że między planami im- 
perlalistycznymi a ich realizacją le- 


ży ogromny dystans — stwierdza na 
zakończenie „Prawda“. 


Młodzież polska 
odbudowuje Słowację 


PRAGA. 19.7. PAP. — 18 bm. przy- 
była do Słowacji 150-osobowa bry- 
gada młodzieży polskiej. 

Po zwiedzeniu Słowacji, młodzież 
polska uda się do Pragi, a następnie 
weźmie udział w budowie trasy mło- 


dzieżowej w okolicach Hronskiej Du- 
bravy. 


72-rocznica urodzin 
wicepremiera Kolarowa 


SOFIA, 19.7 (PAP.). Z okazji 72-ej 
rocznicy urodzin wicepremiera rządu buł 
garskiego i członka Biura Politycznego 
KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
Kolarowa, ambasadorowie ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier i Rumumii prze 
słali mu depesze z życzeniami. 

Z całej Bułgarii wicepremier Kolarow 
otrzymuje liczne depesze i listy z życze 
niami. 

Robotnicy uczcili dzień urodzin Kolaro 
wa wzmożoną pracą. 


100 lat istnienia 
zakładów Sormowskich 


MOSKWA, 18.7 (PAP). — Z oka- 
zji setnej rocznicy założenia jednej z 
najstarszych fabryk rosyjskich, a 
mianowicie fabryki budowy parowo- 
zów i okrętów wi Sormonie pod Gor 
kim, której historia jest nierozerwal 
nie związana z rewolucyjnymi dziet 
jami rosyjskiej klasy robotniczej — 
generalissimus Stalin wystosował do 
załogi robotniczej zakładów  „Czer- 
wony Sormow" im. Żdanowa pismo 
z gratulacjami. 

Z okazji jubileuszu zakłady sor- 
mowskie nagrodzone zostały orderem 
Lenina. Jest to już drugi z rzędu or 
der Lenina przyznany zakładom tym 
przez Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. 


RZECZPOSPOLITA 


His masters voice 


T ugosłowiańska agencja urzędowa Tan 
Y jug ooraz lepiej naśladuje „Glos Ame 
tyki, Paszkwile, oszczenstwa, połajanki, 
to styl którego nie powstydziłby się spea 
ker amerykański. Oczywiście celem tej 
niewybrednej kampanii są kraje demokra 
cji ludowej oraz Związek Radziecki i 
trzebą tutaj powiedzieć, że wbrew dużym 
aspiracjom, Tanjug spełnia tylko funkcję, 
którą moglibyśmy określić terminem „His 
Masters Voice", 

Ostatnio, w związku Z zawieszeniem 
przez rząd polski dostaw z tytulu ukła 
du bandłowego polsko-jugosłowiańskiego, 
Tanjug wozpoazął kampanię,  usiłującą 


Chińscy związkowscy 
przybędą do Polski 
BUKARESZT, 19.7 (PAP). 19 bm. 
opuściła Bukareszt, udając się do Polski 
30 osobowa delegacja działaczy chiń- 
skich związków zawodowych z wiceprze 
wodniczącym ŚFZZ — Liu-Ni-Yi na 


czele. 


Utworzenie T-waPrzyjaźni 
Chińsko - Radzieckiej 


PEKIN, 19.7 (PAP). — Agencją No 
wych Chin donosi o utworzeniu To- 
warzystwa Przyjaźni Chińsko . Ra- 
dzieckiej, na czele którego stanie pa 
ni Sun-Jat-Sen, wdowa po twórcy 
Republiki Chińskiej. 

Towarzystwo Chińsko _ Radzieckie 
wysłało depeszę powitalną do Gene- 
ralissimusa Stalina 


Leopold będzie rozmawiał 


ze stronnictwami belgijskimi 


BRUKSELA. 19.7. PAP. We wtorek 
w belgijskich kołach politycznych 
rozeszły się wiadomości, świadczące 
o tym, że w związku z trwającym od 
trzech tygodni kryzysem rządowym, 
zwiększyły się poważnie szanse króla 
Leopolda, który przebywa na wy- 
gnaniu, ze względu na swe kolabora- 
cjonistyczne stanowisko podczas oku- 
pacji niemieckiej. W toku rozmów 
na temat zlikwidowania kryzysu par- 
tia katolicka nalegała, by umożliwić 


Leopoldowi powrót do kraju i po- 


nowne objęcie funkcji królewskich. 


Liberałowie i socjaliści nie zgadzali | 


się — jak dotąd — z katolikami Z 
obecnych wiadomości wynikałoby, że 
w sprawie tej nastąpiło zbliżenie po- 
glądów. 

Okazuje się bowiem, że wygnany 


król przebywający obecnie w Preg- 
nex koło Genewy ma wkrótce „omó- 


W piątą rocznicę 
Wyzwolenia Polski 
dnia 22 lipca á 
„Rzeczpospolita“wydaje 
numer specjalny 
E O O O S W Ta 


w znacznie zwiększonej objętości 
z licznymi rysunkami i fotografiami 
w tekście. Numer przyniesie artykuły 
publicystyczne i literackie: 
Edmunda Bory, 
Haliny Brodzkiej, 
Stanisława Grzeleckiego, 
Henryka Kasspanowicza, 
Henryka Korotgńskiego, 
Ireny Krzywickiej, 
Ryszarda Matuszewskiego, 
Jana Urbana, 
Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza, 
Aleksandra Ziemnego. 


wić zagadnienie kryzysu politycznego 
z przywódcami trzech głównych! 
stronnictw", Na czele delegacji ma. 
stanąć dotychczasowy premier socja- 
listyczny Spaak, a towarzyszyć mu bę 
dzie polityk katolicki Frans van Cau- 
walaert, który prowadzi obecnie per- 
traktacje, mające na celu utworzenie 
nowego rządu. 

Ogółem w skład delegacji wejdzie 
po trzech przedstawicieli każdego z 
trzech stronnictw „Skład delegacji ma 
być zatwierdzony przez ~ Leopolda. 


Wzrost szeregów 
włoskiej 
partii komunistycznej 


RZYM, 19.7 (PAP). Z okazji „Dnia 
Partii”, który odbył się w całym kraju 
w rocznicę zamachu na Togliatti'ego, u- 
rządzone zostały we wszystkich prawie 
miastach wielkie manifestacje. Na manife 
stacji w Mediolanie przemawiał wicese* ' 
kretarz generalny włoskiej partii komuni 
stycznej Pietro Secohia, który stwierdził, 
że dzisiaj wdłoska partia komunistyczna 
jest nie tylko silna liczbowo, lecz rów- 
nież jakowościowo, gdyż członkowie jej 
przeszli ciężkie próby walk i podnieśli 
swój poziom ideologiczny. Na najbliż- 
szym posiedzeniu Komitetu Centralnego 
ogłoszone zostaną wyniki werbowania no 
wych członków. Wyniki te będą ciężkim 
ciosem i gorzkim rozczarowaniem dla na 
szych wrogów, dla organizatorów zama 
chu na Togliatti'ego i dla ich wspólni* 
ków. 

Niektóre dane, już opublikowane w 
dzienniku „Unita“, wskazują na wzrost 
włoskiej partii komunistycznej, Równo- 
cześnie wzrasta nakład prasy partyjnej. 
Podczas „Dnia Partii“ sprzedano we 
Włoszech o 500 tys. egzemplarzy dzien 
nika „Unita“ więcej aniżeli zwykle. 


Wspomnienia o ginącym Świecie 
HI. W ogonku do „namiestnika“ Doboszyńskiego 


W poprzednim wspomnieniu pisałem a 
jednym z czołowych germanofilów 
na emigracji londyńskiej, Cat-Mackiewi 
czu. Teraz z kolei opowiem o jeszcze 
lepszym gatunku, o fushrerku sporej gru 
py endecko-sanacyjnej, Adamie Doboszyń 
skim. Polskiemu czytelnikowi postać to 
doskonale znana z procesu, nie będę wiec 
wyjaśniał, kto on zacz i skąd, tylko od 
razu napiszę o jego „dzialalności“ na 
emigracji, o tym, co dobrze widzę we 
wspomaleniu. 

Po klęsce Francji nie śpieszył się Do 
boszyński z wyjazdem z okupowanego 
Paryża, źle mu tam widać nie było, 
dość że dopiero jesienią 1940 r. zjawił 
się w Londynie przez Lizbonę. Panowalo 
wówczas dość powszechne przekonanie, 
że „bohater z Myślenic“ przybył nasla 
ny tu przez Niemców i że jest mężem 
zaufania Hitlera. A że Hitler był wów- 
czas u szczytu powodzenia, więc też 
wokół Doboszyńskiego zrobiło się zaraz 
ciasno od wielbicieli i druhów, O tym 
właśnie opowiem. 

Mieszkałem wówczas w hotelu „Mar 
garet“ na Bedford Place, w którym uwiła 
sobie gniazdko spora paczka oenerow- 
ców, wśród nich ks, Bełch, jezuita, przed 
wojną w kraju „prawa ręka biskupa tar 
nowskiego, fanatyczny faszysta, typ śred 


aiowieczaego inkwizytora, obecnie mąż 
zaufania Watykanu. W Londynie na 
emigracji nazywano po „polskim Tor- 


quemadą', gotowym do palenia na stosie 
przeciwników politycznych, Tenże ks. 
Belch był zalożycielem pisemka „Jestem 
Polakiem“, zaciekle zwalczającego Sikor 
skiego, pisemka, które później współre” 
dagowat Doboszyński i w którym prowa 
dził swoją zdradziecką robotę. 

Otóż gdy w hotelu „Margaret“ zjawił 
się „bohater z Myślenic“ i zamieszkał na 


pierwszym pietrze, wśród oenerowców po 
wstał gorączkowy ruch. Mówili o nim z 
zachwytem i entuzjazmem jako o przy 
szłym „wielkim katolickim mężu stanu“. 
Te przewidywania co do przyszłej roli 
Doboszyńskiego wiązano ściśle z szansa 
mi wojennymi Hitlera. Różni „narodow- 
cy“, sanatorzy, „dwójkarze”* wierzyli w 
zwycięstwo Trzeciej Rzeszy, przewidy- 
wali, że po tym zwycięstwie będzie taka 
mała faszystowska Polska z łaski hitle” 
rowskich Niemiec i że na jej czele sta 
nie „namiestnik“ Doboszyński, taki en- 
decki Hitler-ersatz. 


Do hotelu „Margaret“ schodzili się 
grupkami mie tylko oenerowcy, ale tak 
że różni samacyjni pulkownicy i dy- 
gnitarze, czekali cierpliwie w kolejce 
na „audiencję“ u Doboszyńskiego, zgła 
szaną na kilka dni naprzód. „Przewidują 
co“ zabiegali o jego wzgledy. 


Pewnego dnia przybył do mnie opisa 
ny już wyżej ks. Bełch z oświadczeniem, 
iż Doboszyński pragnąłby ze mną pomó 
wić, może zechciałbym więc pofatygować 
się do niego. Odpowiedziałem: 

— Wszyscy mają do mnie dostęp, a 
Doboszyńskiemu jest do mnie tak daleko, 
jak mnie do niego! 


Z tą odpowiedzią ksiądz poszedł. Ce 
niący się kandydat na przyszłego „wiel 
kiego, katolickiego męża stanu” nie zja 
wil się u mnie i nie dał znaku życia 
przez tydzień. 

Po upływie tygodnia ktoś o północy 
zapukał do mego pokoju. Wszedł... Do” 
boszyński z oświadczeniem, że pragnie 
złożyć mi swoje uszanowanie. Przyjąlem 
go, nie wstając z łóżka. Nawiązując od 
razu do jego pobytu we Francji, który 
poprzedził jego pobyt w Anglii, zapyta 


lem, czy wie, co się dzieje we Fraacji 
pod rządami hitlerowców. 

Odpowiedział, że o ile mu wiadomo, 
Niemcy zachowują się we Francji po- 
prawnie i że trzeba się wystrzegać wpły 
wów prowadzonej w Anglii propagandy 
antyniemieckiej. 

Spytałem go wobec tego, 
tym, co się dzieje w Polsce. 

Odrzekł, że słyszy się o tym różne 


czy wie © 


zdania. 
Na to przytoczyłem mu z „Mein 
Kampf“ cytaty, świadczące, że Hitler 


i jego klika mają inne zamiary w stosun 
ku do Francuzów, a inne wobec nas, Po 
laków, których chcą zniszczyć zupełnie 
jako naród. 

Doboszyński na to: Prześladowanie Po 
laków w kraju to gruba przesada(!). Po 
lacy pogarszają swoją sytuację, prowoku 
jąc Niemców. Hitler wygra wojnę i z 
tym powinni się liczyć wszyscy rozsądni 
ludzie. 

Wobec tak haniebnego stanowiska Do 
boszyńskiego nie chciałem z nim dalej 
rozmawiać, wstał więc moono rozdraż- 
niony i wyszedł. 

Kandydat na polskiego  pod-Hitlera 
chciał pozyskiwać sobie zwolenników i 
współpracowników nie tylko wśród „na 
rodowców" i sanatorów, ale również i 
w innych środowiskach polskich. Był — 
trzeba to przyznać — pracowity jako 
agent polityczny Trzeciej Rzeszy. 

Akcie Doboszyńskiego na emigracji ro 
sły w miarę wojennych sukcesów Hitlera. 
Gdy ten szedł w głąb Rosji, mnożyły się 
szeregi zwolenników Doboszyńskiego na 
emigracji. Gdy kolejne ciosy oręża ra- 
dzieckiego rozwiewały widoki na zwy 
cięstwo Niemiec, bladła również gwiaz- 
da miedoszłego „katolickiego męża sta“ 
nu“, Jego poczekalnia pustoszała, 


Sanacyjno-endeccy, przedstawiciele bur 
żuazji zaczęli wówczas oglądać się za in 
nymi protektorami, którzy by ich zawie 
dli z powrotem do władzy w Polsce, do 
fabryk, majątków i dobrych posad. Za 
kilka lat spotkali się tam znowu z Do 
boszyńskim — w „Międzymorzu” i w 
wywiadzie amerykańskim, 


Zanim jednak nastapilo przewekslowa 
nie z imperializmu niemieckiego na im 
perializm amerykański szla dlugo jesz- 
cze robota, zmierzająca do skłócenia 
aliantów, do zerwania porozumienia pol 
skorradzieckiego i do wygryzienia gen. 
Sikorskiego, jako rzecznika tego porozuł 
mienia, W tej robocie brala zgodny u- 
dział cala prawica, bo cóż w gruncie 
rzeczy dzielilo sanacje od endecji? Tyl- 
ko rywalizacja przy żłobie, a łączyły 
wszystkie dążenia — i do zachowania 
dawnych stosunków społecznych w kraju 
i do rozbicia Zw. Radzieckiego. Taki np. 
przywódca Str, Narodowego, dr. Tadeusz 
Bielecki, jadąc w r. 1940 z Francji do 
Anglii przez Hiszpanię już wtedy szukał 
gorączkowo kontaktu nawet z drugorzęd 
nymi falangistami gen, Franco, aby... 
katolicka Polska za pośrednictwem i przy 
poparciu katolickiej Hiszpanii i katolic 
kich Włoch mogla dogadać się z Hitle 
rem w sprawie wspólnego niebezpieczeń 
stwa, oczywiście, radzieckiego. Watykan 
serdecznie błogosławił tego rodzaju pla 
nom. 


Pisalem już o proniemieckich wystąpie 
niach Cata-Mackiewicza, i Doboszyńskie 
go, gdy kraj krwawił pod zbójecką oku 
pacią i cały świat był zagrożony faszy 
stowską niewolą, Heż jeszcze było po” 
dobnych wystąpień, a uchodziły one bez 
karnie! 


(Dalszy clag nastąpi) 


l 


przekonać spinię publiczną w Jugosławii, 
jakoby to Polska a nie Jugosławia saboto 
wała układ i nie dotrzymywała terminów 
dostaw, 

Otóż łatwo jest żonglować gołosłow* 
nymi oszczerstwami, których narody Jus 
gostawii nie mają możności zdemaskować 
Natomiast wszelka krętanina wychodzi 
bokiem, jeśli chodzi o cyfry. 


Jak więc nb. Tanjug usiłuje przekonać 
swych słuchączy, iż wszystkie dostawy 
jugosłowiańskie dla Polski za czas do 1 
czerwca 1949 r. zostały wykonane. A jak 
jest w istocie. Na mocy umowy Jugosła 
wia miala dostarczyć Polsce m. in. ponad 
1000 ton miedzi, ponad 1000 ton bauksy 
tu, 800 ton tlenku aluminium i szeregu 
innych artykułów. Cóż z tego otrzyma 
liśmy? Nic. 


Natomiast Polska wywiązała się w oma 
wimym - okresie w dostawach węgla i 
koksu w 100 proc. i w 85 proc. w wy” 
robach walcowanych i żelaznych, 


Jak więc radzimy Jaujugowi, aby w 
swych audycjach, mających  przesłonić 
narodom Jugosławii prawde i istotny stan 
rzeczy, wystrzegał się cyfr. Wzór radzi 
my czerpać z „Głosu Ameryki’, który 
woli omijać tematy, na których może się 
potknąć. (H) 


Montowanie 20-go 
rządu ateńskiego 


PARYŻ, 19.7. (PAP), Agencja Ele- 
fteri Ellada donosi, że w Atenach kli. 
ka dworska we współpracy z Amery 
kanami przygotowuje utworzenie „no 
wego“ 20-go z kolei rządu faszystow- 
skiego. Główną rolę w tym rządzie 
mają odgrywać szef sztabu general 
nego Papagos i znany aferzysta Mar- 
kezinis. „Nowy“ rząd miałby wzmóc 
terror ze względu na coraz to więk- 
szy opór mas ludowych i wobec sku- 
tecznych działań greckiej armil de 
mokratycznej. Znamienne jest, że o- 
becny minister porządku publicznego 
— Rentis wypowiedział się za stra- 
ceniem wszystkich patriotów grec- 
kich, skazanych przez rządy  faszy- 
stowskie. 


Walka robotników 
portu londyńskiego 


LONDYN, 19.7 (PAP.). Robotnicy tu 
tejszego portu kontynuują swą solidarną 
walkę. W akcji antylokautowej bierze 
udział 15.500 dokerów tj. niemal 3/4 
ogólnej liczby zatrudnionych. Podkreślić 
należy, że od czasu ogłoszenia stanu wy 
jątkowego do akcji tej przyłączyło się dal 
szych 5 tys. dokerów, Była to odpo- 
wiedź robotników portowych w Londy 
nie na zastosowane wobec nich niezwy” 
kle ostre środki nacisku. 

Do pracy przy unieruchomionych stat 
ikach użyto 7 tys. żołnierzy. 

Reakcyjny międzynarodowy  związck 
żeglarzy usiłował bezskutecznie nakłonić 
dokerów londyńskich, aby zdradzili 
swych kanadyjskich towarzyszy. 

Robotnicy portowi Dunkierki 1 Algeru 
odmówili wyładowania statków brytyj” 
skich solidaryzując się z robotnikami 
doków londyńskich. 


W obronie praw obywatela 
konferencja 
w Nowym Jorku 


NOWY JORK. 19,7. PAP. — W No- 
wym Jorku odbyła się dwudniowa 
konferencja poć ięcona obronie praw 
obywatelskich. Konferencja zwołaną 
przez czołowych postępowych przy- 
wódców amerykańskich z Henry Wal 
lacem na czele, zgromadziła przeszło 
1.300 delegatów ze wszystkich sfer 
społecznych. 


Przewodniczący amerykańskiej Par 
tii Pracy Marcantonio wezwał do wal- 
ki o umorzenie procesu przeciwko o- 
skarżonym przywódcom komunistycz- 
nym, 

Konferencja uchwaliła jednomyśnie 
rezolucję w obronie wolności słowa: 
Rezolucja podkreśla, że znaczenie wo 
ności słowa polega na prawie naro- 
du do propagowania doktryn politycz 
nych i filozoficznych, które uważa za 
słuszne. Proces przeciwko przywód- 
com komunistycznym jest bezpod- 
stawny i bezprawny, ponie saż oskar 
żeni są oni nie o żadne czyny karal- 
ne, lecz właśnie o szerzenie ideologii 
i poglądów politycznych. 


W kilku wierszach 


— Do Pragi przybyła rumuńska delega- 
cja rządowa Z ministrem komunikacji 


prot N. Profiri na czele. 
P 
— W Pradze podpisany został protokół 
do czechosłowacko - austriackiej umowy 


handlowej przedłużający ważność dotych= 
czasowej umowy o wymianie towarowej 
| stosunkach dewizowych pom'ędzy obu 
państwami na okres od 1 lipca 1949 Go | 
czerwca 1950 r. 

CH 


— Prezydium Alhanskiego Zgromauże- 
nia Narodowego zatwierdziło uchwałę rzą- 
du o rozpisaniu pożyczki wewnętrznej w 
wysokości 250 milionów leków  albań- 
skich. Jest to pierwsza pożyczka we- 
wnętrzna w Albanii, 


| 


— Do Genewy przybył z prywatną wi- 
zytą dr. Chain Weizmann, prezydent 
Izraela. 

sk 


— Z Lucknow (Indie) donosi agencja 
Reutera, że na tamtejszym lotnisku wy» 
kryto bombę wkrótce po przybyciu pre- 
misra Nehru. Jak wiadomo, przed kilku 
dniami nieznani sprawcy rzucili bombę 
podczas wiecu w Kalkucie, na którym 
przemawiał Nehru. 


sh 


— Grecki sąd monarchofatczystowski w 
Kozani skazał ostatnio 21 osób na karę 
śmierci i 298 osób na karę dożywotniego 
więzienia — „za sympatię dla ruchu par- 
tyzanckiego'', 

$ 


— Kanadyjski minister pracy Mitchell 
w wywiadzie udzielonym prasie kanadyj- 
skiej stwiewdził, iż spodziewa się ogrom- 
nego wzrostu bezrobocia w całej Kanadzie 
z nadejściem zimy, 
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— 


amme e 


Szlak 1949 — wolny 


JETEN ZETE Szare, zimne, po- 

nurs niebo wiziało n:d długą li- 
nią torów i gdzieś ma horyzoncie 
zlewało się w jedną, zamazaną ca- 
łość z kelejowym nasyoen. W zu. 
27% >ei $ 


BRB a 


L s esed MEATY YCH Usłasyaii | 
serweiami, kwiaży w szkianych wato- | 
nach i w stożki ustawione serwetki. 


Spadały rzadkie płatki śniegu, który 
Układał się wzdłuż torowisk i na da 
chach stacyjnego budynku. 

Czarny, zmęczony, mokry i zzięb- 
nięty tłum 'wypeiniał mroczną salę 
1 mroczne korytarze stacji. Niecierp 
liwsi warowali długim szeregiem, 
rozciągniętym wzdłuż obu peronów, 
przytupując nogami, rozcierając czer 
wone dłonie, kręcąc zgrabiałymi pal 
cami ze strzępów bibułek i z wy- 
grzebanej z wnętrza kieszeni „samo 
siejki* grube i niezgrabne papiero- 
sy 


Śnieg padał powoli i nieprzerwa- 
nie — zwiastun pierwszej, powojen- 
nej zimy na węźle kolejowym w Ko 
luszkach. 

Stałem w tym tłumie, złączony so 
lidarnym uczuciem oczekiwania. 
Oczekiwania na pociąg do Warsza- 
wy. Zawalona gruzem domów sto- 
lica wydawała się tym wszystkim 
ludziom oazą spokoju i dobrobytu, 
a przede wszystkim miejscem odpo- 
czyniku po morderczych trudach pod 
róży. Pociąg miał nadejść o piątej 
(o siedemnastej — jak się (mówi w 
„kolejowym“ języku). Potem „ktoś“ 
dowiedział się, iż będzie godzina o- 
późnienia. Przed chwilą zgalwanizo 
wała tłum wiładomość, iż „warszaw- 
skiego* pociągu nie należy oczeki- 
wać przed ósmą wieczór. Rzecz dziw 
na, iż ta informacja zamiast wzbu- 
rzyć — tylko uspokoiła oczekują- 
cych. Podniecenie oczekiwania — 
nagle gasło. Najbardziej nerwowi 
— otępieli i zrezygnowani poczęli 
szukać cieplejszego kąta. Stałem tak 
samo otępiały, nie wiadomo — z zim 
na czy z nużącego oczekiwania, wpa 
trzony bezmyślnie w stojący na bocz 
nicy, straszliwie zaiszeżony paro- 
wóz. Ten trup maszyny, która gdzieś 
zgubiła tender, był symbolem pol- 
skiego -kolejnictwa w pierwzsych 
miesiącach niepcdległości. Przód lo- 
komotywy miał wytrwianą pokrywę, 
z za której w rdzawym kłebowisku 
wyzierały rury = itrzewia kotła. Brak 
lo buforów, budkę maszynisty mu-. 
S'al zmieść jakiś potworny huragan 
— nie zastało ipo niej śladu. Bezna- 
dziejny stcs szmelcu, dekoracyjne u- 
zupełnienie tłumu ludzi czekających 
na pociąg. Wyobraziłem sobie taki 
pociąg_widmo, ziożony z jpolrząska- 
nych wagonów, z wagonów bez 
ścian, bez okien, z pośziurawiony- | 
mi dachami, ciągniony przez taki 
właśnie parowóz, chrzęszczący po- 
gruchotanym  żelastwem, gnający 
gdzieś daleko, bez celu. Pociąg woj 
ny, zniszczenia, śmierci. 

I raptem wzrok mój zatrzymał się | 
na pancerzu kotła parowozu: 
napr. głównej — przeczytałem pół- 
Biosem — mapr. giównej, — niedaw 
ny ślad ludzkiej ręki. Białą fawbę 
napisuş znać było bardzo dobrze. 
Więc jednak ktoś się zajął tym ran 


nym parowozam. Znalazł się jakiś 
lekarz, który opukał AG SSA 


— cienki, kobiecy 


ry, a po sekundzie coraz 
częły 


wej maszyny i postawił diagnozę: 
io naprawy głównej. — Nie na 
szmelc, tylko do naprawy. Parowóz 
nie jest trupem. Jeszcze będzie ciąg 
nat długie sznury wagonów. 

Bez żadnego istotnego powodu zro 
biło mi się jakoś raźaiej. 

— A pan co tu porabia? 

Odwróciłem się. Ktoś w czarnej 
asionce, ktoś w szarej narciarce. 
:toś mieogolony (zauważyłem i to) 
> ostrych, nerwowych rysach twa- 
zy. 

— Nie poznaje pan?... 

Jeszcze chwila ‘wahania: — to pan, 
anie inżynierze?? Tyle lat... 

— Wiaśnie. Tyle lat. Do Warsza- 
vy? 

— Do Warszawy. 

— To sobie pogadamy w drodze, 
o ja tu służbowo... 

— W kolejnictwie? 

-- Znowu w kolejnictwie. 

— Czesto pan jeździ? 


— Często. Wyłapuję trupy... 

— Trupy? l 

— [Parowozów, wagonów... 
Odetchnąłem. 4 


-— To pewmie i tamta "maszyna 
„napr. głównej”... 

— Mam ją iw trejestrze. ` 

— A kiedy będzie w naprawie? 

— Jest pan siódmą osobą, która 
się mnie dziś o to pyta. Skąd ja mo- 
gę wiedzieć kiedy? Albo 'to jedna 


taka maszyna na torach? A przecież. ** 


Najlcpszy 


parówóz polski, używany do nociagów pośpieszny 


Ktoś zaśmiał sie 
niech pani poczeka, 
wolno... 

--— Ale zanim dojdę, to ruszy... 

— No to niech się paniusia pcha... 

— Oj, ludzie, ludzie.. I poco to 
tyle jeździ? 

— A poco pani jeździ? — padło 
z mroku kpiące pytanie. 

W głębi 'wagonu zapalono świecz 
kę. Przez chwilę migotał jej żółty 
płomień. Wagony drehęły, ruszyły. 
Wiatr wpadł przez okno bez szyby. 
Świeca zgasła. 

Unieruchomieny, dokładnie „.spra- 
sowany“, zapadłem w jakąś choros 
bliwą drzemkę-maligaę. Nie wiem 
jak długo trwa: ten isen-koszmar, 
Nie wiem, jak długo jechaliśmy da 
Warszawy. Godziny? Dnie? Lata? 

Lata? > 

Rok 1945. 3,480 kitametrów edbu- 
owalnych MVmii kolejowych. Nowe, 
Piewizówyhy: i stałe mosty kolejo 
we długośc! 45 skiiicynetrów. 8 mo- 
wych |prurcpyazów i 9 wagsińw to- 
'wizsowych pmpiybitńa miesięcznie... 

— Ludzie. ludzie, posuńcie się. Nie 
ma czym oddychać... 

— Co się obywatel pcha? Wiado.. 
mo, każdy chce jechać a wagonów 
| brak... 

A — To straszne tak jechać po ciem 
ku... 
— Żeby chociaż szyby powstawia 

Zmarzłem na kość .. 


nerwowo: 
na stacji nie 


„ÓW sad 


ch, stynacj ces 


zaw a mA LC 


rii „Pt 47“, stanowiący chlubę polskiej produkcji, 


to się nie kończy na parowozach. 
Czy pan 'wie, że tak „na oko“ musi- 
my odbudować 18 proc. starych to- 
rów i to 'tylko torów normalnej isze 
rokości. A mosty kolejowe? (A twa- 


gony? Nic dziwnego, że się tak po- 
ciągi spóźniają. Dobrze, że w ogóle 
kursują... 


— Ja się też nie dziwię, tylko mi 


cholernie zimno... 


— No to zapal pan sobie... 
I zapaliliśmy, A wówczas w czar- 


nej dali błysnęły dwie gwiazdy — 
reflektory pociągu. Kolejarska latar 


Rok 1946. 2.143 w-ilojmeńry odbudo- 
wanych torów, nowe mosty koleje- 
we «lługości 14 kilometrów, 13 No- 
wych parowozów i 420 wagonów ito- 
warowych miesiecznie.. 


nia przesunęła się 'wzdłuż peronu. | 


— Proszę się cofnąć! 


— Józiu, trzymaj (się mnie — po- | 


wiedział ktoś z boku. 
— Antek, skacz odrazu na stap- 
MISJĄ y 

— . Stasiek! Stasiek! Gdzie jesteś? 

głos wybił się pó 


nad gwar tłumu. $ 
— Proszę się cofnąć! A 
Na sekundę oślepiły nas reflekto- 
"wolniej po 
się przesuwać ciemne wag? 
ny, wagony bsz okien, 'wagony ba 


światła, wagony, na (stopniach któ 
rych siedzieli trzymając się kurczo 


wo poręczy... Kto siedział, ilu ich 


siedziało — nie wiem. Zostałem ści: 


nięty przez tłum. Uniesiony gdzie; 
ku górze (dobrze, że nie zepchnięty 
ku dołowi, pod (koła wagonu!), wiło 
czony w wąską, czarną czeluść Imię- 
dzy taki sam, ciemny, bezbarwny 
tium. To był właśnie wagon. Zna- 
lazłem się we wnętrzu wagonu, por 
wany bezwolnie siłą ludzkiego nur- 
tu. Mój inżynier jgdzieś się zagubił. 
Nie byłem w stanie go odnaleźć, mi 
mo iż pociąg ciągle jeszcze 'sta? na 
stacji. 

— Mój panie złoty, 
pan przepuści... , 

— Gdzie? Gdzie isię pani pcha? ` 

— Kiedy ja muszę... j y 


niech mnie 


u-autu lekomiiiywy 
wisku wyzierały ru 


Blady sierp księżyca ukazał się za 
oknem i oświetlił senne, zmęczone 
twarze. Ktoś ziewnął, ktoś przeciąg 
nął wię. 

— Znowu pół godziny spóźnienia... 

— Pół godziny? anie, w czter- 
dziestym piątym, jak jeździłem to 
było i pó trzy godziny... 


1539 kżlometrów  odbudowanyich to- 
rów. 17 parowomów, 9255 wiagcków 
towarowych, 9 wagonów «sobowyc" 
puzybywe „milesięczinie., 

— Strasznie tu duszno, może pan 
otworzy okno... 

Chłodny wiatr szeleści trzymaną 
w ręku gazetą. Światło lampy ska- 
cze po literach. Trudno czytać. Od.. 
kładam gazetę. Patrzę w mrok, ja- 
ki rozciąga się za oknem. W tym 
mroku od czasu do czasu migoca 
światła lamp dworcowych i giną w 
dali. Pociąg jest przyśpieszony i nie 
zatrzymuje się na podwarszawskich 
przystankach. i , 

Rok 1948. 800 kilometrów odbudo- 
wanych linii, 80 kilometrów nowych 
kit koledowych. Odbudowano mo- 
<tów stalych o łączauwj długości 8.5 
*kiiemetra, mostów prowizoryczkych 
odbudowano 270 metrów... 

— Będziemy w Warszawie o szó 
stej z minutami. Paskudna pora, z 
rano, żeby coś zacząć robić, za póź 
no, żeby iść 'spać... 

— Trzeba było wziąć sypialny. 

— Nie lubię sypialnych. Strasznie 
duszno. 

— No to co? No to możnaby tak... 

— Może pójdziemy do restauracyj 
nego, panie jnżynierze? 

— Właśnie, właśnie. Przed drzem 
ką, jeden więkiszy... 

— Umyję sobie ręce... 

„Zaciszny kącik" wagonu jest wol 
ny. Lustro, porcelanowa miednica i... 
coś jeszcze. 

A potem — po chwiejnej „kładce“ 
między wagonami. Wóz restauracyj- 
ny jest jeszcze putsty. Długi rząd sto 
lików nakrytych białymi serwetami, 
kwiaty w szklanych wazonikach i w 
stożki ustawione śerwetki. 

Ogiądam „karte“, 

— A swoją drogą moglibyście tak 
nie „zdzierać* z podróżnych (Mój ta 
warzysz jest kdlejarzem!). 

— A pamięta pan Koluszki? Przy 
dałby się wtedy taki wagon? 

Nic nie odpowiadam. Podaję „kar- 
tę“ sąsiadowi i spoglądam przez 
okno. Tuż, tuż przernyka „budka* 
automatycznej nastawni, oświetlona 
jarzęcym blaskiem lamp. Dalej dwa 
parowozy, dalej biały wagon z na- 
pisem „Centrala Rybna“, dalej jesz 
cze jeden parowóz krajowej produk 
cji. Stoi na bocznicy i „dyszy*. To 
słynna seria „PT 47“, robiona w po- 
„znańskieh zakładach Cegielskiego. 


mieł wyzwaną pożrywę, zza której, w rdzawym kiębo- 


ry — trzewia kotła. 


Kiedy kelner podaje omlet, czuję 
iak wagon zwalnia pędu. C'cho śpie 
wają automatyczne hamulce. 

— Co to? Przecież tu nie ma sta- 
cji? 

— Może szlak zajęty? 

— Szlak zajęty?” Pan żartuje, pa- 
nie inżynierze. Szlak 1949 jest wol- 


Rok 1947. 12 kilometrów mostów | ny. Pięć lat odbudowywał go polski 


oedbudowanych trwale, 1,8 Kome- kolejarz... 
trów odbudowanych prowizcjryeznie, WIESŁAW WERNIC 
` v 
ATTE V B DEIT CPE T TELE NENET | 


nastrajającymi radościami teraźniejszości. 


Widok ogólny „poczekalni“ w warsztatach, guż:e remontuje sę pu.LtuJy 
i wagony (do artykułu obok). 


hirss Smith mówi bo polsku 


| NANY film radziecki „Harry 

Smith odkrywa Amerykę“ ukaże 
się w końcu lipca na ekranach war- 
szawskich z pierwszym poiskim dub- 
bingiem. Pod kierunkiem ekipy ra- 
dzieckiej przybylej z Moskwy nagra- 


wy dialog do tego filmu. Głos Jessie 
— żony Smitha nagrała Danuta Sza- 
flarska, głos bohatera — Borowski, 
a Jerzy Duszyński 
Goida, pomocnika magnata prasowe- 
go Mac Phersoma. W pozostałych ro- 
lach głosowych grają również znam 
aktorzy. 

Dubbing jest to podłożenie głosu 
aktorów mówiących w jednym języ- 
ku pod film wyprodukowany w in- 
nym, W ten sposób odpada koniecz- 
ność stosowania napisów, które od- 
wracają uwage widza od obrazu, a dla 
jludzj nie umiejących czytać szybko 
i swobodnie są prawdziwą męką. Film 
dubbingowy ma olbrzymie zastosowa- 
nie w kinach objazdowych. w których 
filmy mówione w języku polskim 
cieszą się dużo większą popularno- 
cią, niż filmy z napisami. 


Pierwszy polski dubbing wypadł 
pod wzgledem technicznym — dosko- 
nale. Głosy są czyste i bardzo wyraź- 
ne — wyraźniejsze nawet niż w nie- 
«tórych powojennych filmach pol- 
skich. Synchronizacja jest prawie 100 
procentowa, tak. że nie odczuwa się 
rozbieżności między głosem a rucha- 
mi ust. 

Jedyme zastrzeżenia, jakie nasuwa- 
ją się przy cgiądaniu tego debiutu 
dułbbingowego Filmu Polskiego doty- 
czyć mogą raczej tylko „gry“ głoso- 
wej aktorów i tłuraaczenia. Wydaje 
się, że aktorzy mówią za mało natu- 
alnie, wkładają w swe role zbyt 
„iele patosu, Dialog, który w sposo- 
«e mówienia powinien być zbliżony 
ak najbardziej do codziennej rozmo. 
vy, wygląda w wielu momentach jak 
.eklamacja, Tłumaczenie jest w pew- 
iych wypadkach zbyt odległe od du- 
«na języka. Tak na przykiad magnat 
„rasowy Mac Pherson mówi w pewnej 
hwili: „On jest dobrym synem. na- 
pewno posłał matce dolarów pięćset 
albo į więcej.“ Forma „dolarów pięć- 
set" używana jest raczej w buchal- 
terii niż w rozmowie polocznej. 


Oczywiście zdajemy sobie sprawę, 
że tłumaczenie przy dubbingu jest 
szczególnie trudne. Dialog oryginalny 
trzeba przełożyć nie tylko zgodnie z 
duchem języka, ale w polskim tuma- 
czeniu stosować się do liczby sylab, 
jaką posiadało zdanie w brzmieniu 
oryginainym. Ponieważ jednak tłu- 
|maczenie „Harry Smitha* jest ogólnie 
rzecz biorąc bardzo udame, tym bar- 
l dziej właśnie rażą dnobne usterki, 


łzi pecja” atelier no- | aA A 
no w Lodzi w specjalnym er f su „Dżżžessi“, 


mówi za Jacka ' 


nymi 


Pierwszy polski „Dubbing“ 


których łatwo byłoby uniknąć 


Wydaje się również, że axtorym 
zbyt przesadnie wymawiają ang'' 
skie imiona bohaterów. Imię „Jes”i 
wymawia się po angielsku „Dżes: ` 
a nie jak się styszało cd czasu do cz:- 


Ogólnie jednak pierwszy dubb 
jest eksperymentem nad wwvrsz v 
nym. Wkrótce mają się ukazać 
ekrenach dalsze filmy radzieckie 
pracowane w ten sposób, między  » 
„Spotkanie na babie“ i m 
Honoru“, Przypuszezamy, 12 dub 
nie ograniczy się tylko do filmów ra- 


| dzieckich, ale obejmie również inre 


obrazy produkcji zagranicznej. Dv*2 
możliwości kryje w sobie ta mete `i 
w odniesieniu do filmów kolorowv”". 
do których namisy dotychczas trze” ” 
było dorabiać zagranicą, a które m : 
na będzie obecnie opracow: c 3 
kraju. 
(Z. Br.) 


Balet radziecki w Polsce 


W dniu 21 bm. przybywa do Wersz - 
wy 60- csobowy zespół Państwzwe”" 
Moskiewskiego 'Teatru Opery ( Ba. 
letu. Artyści radzieccy wystar a 
w licznych widowiskach beletew' n 
w Warszawie i innych miast:ch P=- 
skl. W skład zespołu wchodzą laur"- 
aci nagród stalinowskich: Lepieszy *- 
ska, Gołowkine Tichomirowa, Me ~ 
rer, Gabowicz i Preobrażeńskij, zs:- 
łużeni ertyści ZSRR Wasiliewe.G-- 
lecka Kapustina, Raduński, Borid 7 
Pospiechin, Tarabanow orez 45-osob: - 
wa grupa baletowa. 

W programie występów u'rzyr 7 
balety: „Dziadek do orzechów” i © 
zicro Łabędzie“ Czajkowskiego, 7» 
pelię* Delibesa, „Chopinizne* i in. 
Przewidziane są również koncerty ba 
letowe solistów. 


Recita! chopinowski 
w Rio de Joneiro 


W dniu Święta Odrodzenia Posel- 
stwo Polskie w Rio de Janeiro urzą- 
dza w miejscowym konserwstoriwa 
recital chopinowski Anny Stelli Schie. 

Koncert transmitoweny bedzie n3 
całą Brezylię przez stację Minister- 
stwa Oświaty. 
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nieomal bezkonkurencyjne. Nikt mu właściwie już , mieli jakieś wpływy. A więc wyróżniał asystentów 


błowieśc z roku 


13) 


earan jamiiki naraz jakby zniechęcony i jakby 
ie milarena! nie dopowiedział, Wysłuchano go 
Pena A 4 przypomniały się veneg poli- 
na nowo wstrz Gi wieści ostatnich czasów. Europa 
wzmocniony i oka byla pogłoskami o wojnie- Hitler 
dek, bezkrwawym way w swych planach efektow- 
dT: zaworem Czechosłowacji szyko- 
wał się do nowego skoru, Niemcy, pełne wyzywajacej 
i aroganckiej buty szalaly od entuzjazmu, a zarazem 
Finnes eoe O ei FEdoŚĆi . własne 
atuty i dalsze zamiary, wdawały się w wykrętną 
i cynicznie obłudną dekiamację o swych niby to po- 
kojowych zamiarach. Z kolei Polska stawała się tym 
Łaństwem, które poczynało zawadzać Hitlerowi 
w pełnym urzeczywistnieniu jego „misji dziejowej". 
Jak wilk gdy chce poźreć owcę i dla usprawiedliwie- 
nia swoich zamiarów oburza się w niebogłosy na na- 
ganne prowadzenie się owcy, tak Polska, niedawny 
sojusznik Niemiec, uzyskująca od czasu do czasu pu- 
bliczną ich pochwałę — okazywała się obecnie tym 
głównym mącicielem pokoju w Europie. s 
Naród polski nie zdawał sobie sprawy z rozmia- 
rów niebezpieczeństwa, naogół nie wierzono w woj- 
nę. Tu, nad morzem, w piękny, upalny dzień lipca- 
wy szczególnie nie wydawało się by przyszłość mia- 
ła skrywać coś strasznego. A tak to już się dzieje, 
w losie człowieka, że tragiczna przyszłość częstokroć 
zasłania się chytrze i złośliwie zwodniczymi, ufnie 


Kilku młodych mężczyzn, użytkujących wspólnie 
jeden wielki lej w nadmorskim piasku obudziło się 
z drzemki, poza Romanem, z uczuciami przyjemny- 
mi. Kontakt ze światem odrazu przyniósł miłe do- 
znania. Uszy chwyciły uwodzący, rytmiczny szum 
morza. Kołysanie się i plusk fal na bezkresnym ob- 
szarze wody podkreślały głęboką i przedziwną wy- 
mowę żywiołu, nieogarnionego jak wszechświat. Mia- 
rowy, patetyczny pogwar morza budził zadumę. jak- 
by szczęśliwego i ufn:go zespolenia się z czymś wie- 
czystym, ostatecznie panującym nad chwilowymi 
i przemijającymi sprawami i troskami. 

Ale teraźniejszość nie była przykra, Świat mienił 
się od blasków i barw, wzniecających radość. Głosy 
ludzkie tryskały śmiechem. Smukie, opalone ciała, 
zespolone nagością bezpośrednio z naturą, oddawały 
się z wylewnym zaufaniem żywiołowi morza. 

Jak zwykle na dnie ludzkich, szczęśliwych uczuć, 
leży wyczuwalna co chwila, kropelka goryczy i nie- 
pokoju. Wytworzyła to .odwieczna zmienność losu 
człowieka, w gruncie, w głębi swych instynktów, 
spodziewającego się zawsze zła i stale nań przyg>- 
towanego. Gdy Roman mówił, pchnięty, jakby nie- 
zależnie od woli, nieodpartą potrzebą zwierzania się 
ze swych przykrych nastrojów i niedobrych przeczuć, 
każdego z młodych mężczyzn ogarnął na moment, je- 
go własny niepokój, nagle rozrosły. 

Wszyscy wybiegli zatroskanymi, czujnymi myśla- 
mi w przyszłość, zawsze przecież nieodgadnioną. 

Najmniej uległ chwili Gadowski. Przykre stany 
uczuciowe nawiedzały go wogóle bardzo rzadko. Sa- 
mopoczucie miał dobre, całkowicie był zadowolony 
z samego siebie, Wolny był .naogół od przykrości, mo- 
gły się one jeszcze zdarzyć jedynie przy pracy w biu- 
rze, — ale ostatnio trafiały się coraz rzadziej. 

Po paru latach pracy i odpowiedniego postępowania 
z ludźmi zdobył sóbie w ministerstwie stanowisko 


nie zagrażał. Cieszył się całkowitym zaufaniem mini- 
stra, dla którego faktycznie był „prawą reką“, cho- 
ciaż trochę po cichu, ze względu na niezbyt jeszcze 
wysokie stanowisko oficjalne. Niechętnych dawno już 
unieszkodliwił, zresztą w taki sposób, że nie zrobił 
sobie z nich śmiertelnych wrogów. Pozwalał im ist- 
nieć, nawet robić w ministerstwie karierę, — o ile to 
nie godziło w jego interesy, Każdemu komu było 
potrzeba dał do zrozumienia, ze ze względu na swoją 
bliską styczność z ministrem dysponuje wpływami, 
które mogą się stać bardzo niebezpieczne dla ludzi mu 
przeciwnych. Dlatego też w nieustannych intrygach 
w ministerstwie omijano go skwapliwie, uznano jego 
przewagę, przynajmniej chwilowo, za nienaruszalną. 
Miał też w biurze święty spokój i oddawał się z chłop- 
ską rzetelnością i z chłopskim uporem pracy, nie gar- 
dząc zresztą po pracy rozlicznymi radościami bujne- 
Bo życia Warszawy. 


Z pochodzenia był synem kilkuwłókowego gospo- 
darza. Obok pewnej skłonności do liryzmu, a nawet 
fantazji miał w sobie twarde chłopskie poczucie ży- 
ciowego realizmu. Umiał wyczuć instynktownie i dość 
złośliwie co kto jest wart, przy czym skłonny był ra- 
czej do ujemnych sądów o ludziach, szczególnie o lu- 
dziąch nic nie posiadających i usiłujących wypłynąć 
jakoś na wierzch. Te ich zabiegi, te ich w tych cza- 
sach często rozpaczliwe szamotania się wydawały mu 
się zawsze komiczne i raczej skazane na niepowodze- 
nie. Przejawiała się w ten sposób typowa, wzgardli- 
wość chłopska i to chłopa dostatniego i sytego wzglę- 
dem ludzi z miasta, względem różnej biedoty miej- 
skiej. 

Kto był majętny, ten budził w nim odruchowy sza- 
cunek, z takim tylko rozmawiać mógł serio i szczerze. 

Gadowski umiał się wybić. Już jako student związał 
się przyjaźnią przede wszystkim z tymi kolegami — 
z reguły z kursów wyższych — którzy coś znaczyli 


i profesorów, studentów już pracujących i mających 
stosunki na mieście. Jednej właśnie z takich przyjaźni 
zawdzięczał to, że zaraz po ukończeniu studiów :na- 
lazł się na skromnym, ale nieźle płatnym stanowisku 
w ministerstwie. 

Bezpośrednim jego szefem był ów jego protektor, 
kolega ze studiów. Gadowski adorował szefa żarliwie, 
w sposób ostentacyjny. Głosił wśród swoich najbliż- 
szych znajomych, gdzie tylko mógł, z prawdziwym 
zapałem, że jego szef to uosobienie rozumu, zdolności 
i pracowitości. Nic więc dziwnego, że szef czuł do 
niego wyraźną słabość i pomagał mu jak tylko mógł 
do szybszego awansu. 

Gadowski obrał sobie świadomie tego rodzaju usto- 
sunkowanie się do przełożonych za metodę postępo- 
wania. Wypływało to z jego bardzo mocno ugrunto- 
wanej filozofii życiowej. 

Swemu staremu koledze szkolnemu, nauczycielowi 
Wikowskiemu radził kiedyś nawet, aby i on skoro 
znajdzie się w nowym środowisku pracy — starał się 
pozyskać sympatię zwierzchników w podobny spo- 
sób. „Po wazelince, tylko po wazelince osiągniesz 
wszystko”! — mówił mu uśmiechając się nieco dzi- 
wacznie. 

Ale zbyt mądry był na to i zbyt dobre miał wy- 
czucie rzeczywistości, aby swoją przyszłość i pozycję 
w biurze budować jedynie na podlizywaniu się sze- 
fom Pracowity i obowiązkowy był pedantycznie. Ni- 
gdy nie wychodził z biura choćby o pięć minut przed 
czasem, ani wogóle w-ześniej od innych. Do wykona- 
nia każdej dodatkowej roboty zawsze był pierwszy. 
Nigdy nie uciekał z godzin poza biurowych. Pracował 
nie z przymusu, nie dla pozorów żmudnych i uciąż- 
liwych, ale z prawdziwym, wewnętrznym przekona- 
niem i z zainteresowaniem, które być może drogą 


wysiłku i napiętej woli — obudził w sobie w stopniu 
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RZECZPOSPOLITA 


Gigantyczny plan rozwoju gospodarki narodowej 


O becnie znaińdujemy się w okresie 

wytężonej walki o przedtermino- 
we wykonanie planu trzyletniego ce- 
lem zapewnienia wszystkim gałęziom 
gospodarki narcdowej jak najpcmyśl 


niejszych warunków startu do planu | 


6-letniego. 

30 ma/a- br. uchwałą Rady Mini- 
strów, nawiązującą do uchwał I Kon 
gresu PZPR, ustalone zostały wytycz 
ne 6-letniego planu rozwoju i prze- 
budowy gospodarczej Polski. Na pcd 
Stawie wytycznych Rady Ministrów 
sporządzony jest obecnie przez odpo 
wiednie organa szczegółowy plan go 
spodarczy. Ustawa o planie 6-letnim 
wniesiona zostanie na jesienną sesję 
sejmową. tak eby mogła być uchwa- 
lona przed rozpoczęciem reku 1950. 


Doświadczenia 3 lat gospodarki pla 
nowej, nie wolnej zresztą w tym o- 
kresie, od licznych. stopnicwo prze- 
zwycidłanych błędów, wykazały spo 
łeczeństwu polskiemu obiektywne 
wartości plamowania gospodarczego. 
Tylko dzięki gcspodarce planowej 
możliwa była szybka odbudowa kra- 
ju po zniszczeniach wojennych, zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych i 
stały wzrost stopy życicwej ludności 
pracującej. 

Plan 6-lemi, a więc plan długoter 
minowy stwarza dla każdej dziedzi- 
ny naszego życia ogromne perspekty" 
wy rozwoju. Określarąc na tak długi 
przeciąg czasu konkretne zadania dla 
wszystkich ogniw gespodarki narodo 
wej, daje możność ogarnięcia prze- 
mian, które dokcnają się w wyniku 
wykonania csłego planu, a które 
zmienią warunki egzystencji przewa- 
żającej części ludności Polski. Jedno 
cześnie znajcmość zadań  postaw1o- 
nych przez plan 6-letni pozwoli sze 
rokim masom pracowniczym na mo- 
blizację wszystkch sił do ich wyko- 
nania i przekroczenia. 

Zadania te — to przede wszystkim 
dalszy rozwój uprzemysłowienia kra 
ju, stworzenie więlkiego, socjalistycz 
nego przemysłu o nowoczesnym wy- 
posażeniu technicznym, osiągnięcie 
takiego pecziomu produkaji rolnej, 
któryby odpewiadał proporcjonalnie 
rczwojowi całości gospodarki narodo 
wej, rozwój handlu uspołęcznionego 
i techniczne unowocześnienie obrotu 
towarowego. Wykonanie tych zadań 
związane jest Ściśle ze stałym wzro- 
stem wydajmcści pracy we wszyst- 
kich gałęziach gospodarki uspołecz- 
nionej i systematyczną walką o QsZr 
czędne gospodarowanie. 


PRZESZŁO DWUKROTNIE 
WZROŚNIE PRODUKCJA 
PRZEMYSŁU 


Tehwalone przez Radę Ministrów 

wytyczne pozwalają nam już dziś 
zerientować się w rozmiarach plano 
wanego rozwoju poszczególnych dzie 
dzin życia gospodarczego. Podstawę 
wszystkich wytycznych stanowi prze 
widywane wykonanie planu na rok 
1949, 

W okresie planu 6-letniego war 
tość produkcji przemysłowej w sekto 
rze uspolecznicnym wzrosnąć ma © 
114 proc. Podstawę rozwoju przemy* 
słu stanowi wzrost produkcji przemy 
słu ciężkiego, przede wszystkim zaś 
metalurgicznego. 


Przemysł hutniczy zwiększy w okre 
sie 6-letnim produkcję stali surowej 
przeszło dwukrotnie. Nastąpi to w 
wyniku unowocześnienia istnieją- 
cych zakładów i dzięki podjęciu bu- 
dowy nowej huty o zdolności produk 
cyjnej dcrównującej niemal produk- 
cji wszystkich naszych hut w 1949 r. 


W ciągu 6-ciu lat wybudowanych 
zostanie kilkanaście nowych wiel- 
kich pieców. przeszło dwadzieścia pie 
ców  martenowskichn, kilka dużych 
pieców elektrycznych, walcownie i 
inne urządzenia huunicze. Osiągnięty 
stopień rozwoju podwyższy poziom 
produkcji stali surowej na jednego 
mieszkańca do poziomu państw wys 
ko -~ uprzemysiowionych. Produkcja 
wyrobów walcpwanych ze stali stopo 
wych i jakościowych wzrośnię o 130 
procent. 

W oparciu o zwiększoną produkcję 
hutniczą wzrośnie przeszło dwukrot- 
nie wartość produkcji przemysłu me 
talowego i maszynowego. Rozbudowa 
ne zostaną istniejące zakłady i pow- 
stanie ponad 40 nowych fabryk. W 
okresie sześciolecia wprowadzona bę 
dzie produkcją rozmaitych maszyn i 
urządzeń dotychczas w Polsce niewy 
rabianych, jak np. turbin panowych 
o mocy 25 MW. Produkować się bę 
dzie również m. in. maszyny parowe 
dla holowników i okrętów, kotły pa- 
rowe wysokociśnieniowe, lokomoty- 
wy alektryczne, wagony motorowe, 
maszymy przędzalnicze maszyny dla 
przemysłu papiermiczega i ceramicz 


Meee E z AŻ E z 4 e e E S 


| nego, obrabiarki ciężkie i zespołowe 


itd. 

Dla potrzeb rolnictwa rozszerzona 
zostanie blisko trzykrotnie produkcja 
maszyn i narzędzi rolniczych. Prze- 
mysł motoryzacyjny wyprodukować 
ma w 1955 r. ok. 5 tys. samochodów 
ciężarowych, 7—10 tys. samochodów 
osobowych (dotychczas nieprnoduko- 
wanych w kraju), 25 tys. motocykli i 
10—12 tys. ciągników. 

Jednym z czoiowych zadań planu 
ma być stworzenie wielkiego i nowo 
czesnego przemysłu chemicznego, któ 
rego produkcja wzrośnie przeszło 3- 
krotnie. Ogółem powstanie 18 no- 
wych, z czego 6 wielkich zakładów 
produkcyjnych. Między innymi uru- 
chomione będą nowe zakłady, produ 
kujące nawozy sztuczne, fabryka o- 
pon, zakłady farmaceutyczne, wyt- 
wórnie farb i lakierów. 

Produkcja nawozów azotowych i fo 
sforowych wzrośnie około 3 i pół ra- 
zy. Rozpoczęta zostanie m. in. produk 
cja witamin i hormonów Ssyntetycz- 
nych, streptomycyny, nowych rodza- 
jów barwników gazów szlachetnych, 
benzyny syntetycznej, syntetycznego 
fenolu, formaliny i syntetycznych ży 
wic termoplastycznych. 

Podstawę rozwoju wszystkich gałęzi 
wielkiego przemysłu stanowić będzie 
rozbudowa bazy energetycznej, która 
przyniesie dwukrotny wzrost produk 
cji energii elektrycznej, Wartość pro- 
duicji przedsiębiorstw, podległych 
Min. Górnictwa i Energetyki wzroś- 
nie o 61 proc. 

Przy systematycznym rozwoju pro 
dukcji środków wytwarzania wytycz- 
ne planu 6-letniego przewidują dwu 
krotny wzrost produkcji przemysłu 
lekkiego i rolno - spożywczego. Zwięk 
szenie produkcji artykułów bezpoś- 
redniego spożycia umożliwi realiza- 
cję jednego z podstawowych postula 
tów planu — pcdwyższenie stepy ży 
ciowej ludności. 


Wzrost produkcji przemysłu włó- 
kienniczego związany będzie z budo- 
wą wielu nowych zakładów z prze- 
wagą przędzalniczych. Nowe zakła- 
dy włókiennicze powstaną w Andry- 
chowie, Zambrewie, Białymstoku, 
Ostrowie Maz., Zelowie i w innych 
miejscowościach. W wyniku rozbudo 
wy produkcja tkanin bawełnianych 
wzrośnie o około 55 proc., tkanin wel 


nianych o 45 proc., tkanin jedwab- 
nych o 70 proc. i Inianych o ok. 100 
proc. 

O wiele większy wzrost produkcji 
przewidziany jest w dziedzinie włó- 
kien sztucznych. Ta gałąż produkcji 
związana jest częściowo z wytwór- 
czością przemysłu papierniczego. 

Przemysł papiemiczy ma więc w 
okresie 6-letnim rozbudować przede 
wszystkim fabryki celulozy. Produk 
cja papieru i tektury wzrośnie w tym 
czasie blisko dwukrotnie. 


Dzięki uruchomieniu kiłkunastu no 
wych, nowoczesnych zakładów wzro. 
śnie wybitnie produkcja przemysłu 
odzieżowego. W przemyśle skórzanym 
powstanie kilka nowoczesnych gar 
barni i dwa nowe zakłady wytwórcze 
obuwia mechanicznego, każdy o zdol 
mości produkcyjnej 6 mln. par obu- 
wia rocznie. 


Dwukrotnie wzrośnie również pro 
dukaja przemysłu drzewnego, który 
nastawiony będzie przede wszystkim 
na wzrastające zapotrzebowanie lud- 
ności na meble i inne urządzenia do 
mowe. 


W przemyśle rolno * spożywczym 
szczególny nacisk położony będzie na 
wzrost produkcji przemysłu mięsne 
go, konserwowego, tłuszczowego i fer 
mentacyjnego. Brak tłuszczów zwie- 
rzęcych, wyrównany zostanie częścio 
wo zwiększoną produkcją jadalnych 
tłuszczów roślinnych, która wzrośnie 

lisko dwukrotnie. Powstanie kilka 
wielkich kombinatów tłuszczowych, 
kilkadziesiąt nowoczesnych mleczar- 
mi „kilka nowych bekoniarni i fabryk 
(konserw, przeszło dwadzieścia chłod 
ni, dwie duże cukrownie itd. Produk 
cja cukru którego spożycie przekror 
czyło już obecnie poziom przedwojen 
ny — wzrośnie o dalszych 30 proc. 
i będzie dwukrotnie wyższa niż przed 
wojną. Zwiększy się o 75 proc. pro- 
cukcja piwa i o 400 proc. — produk 
cja wina, co wpłynie na zwiększenie 
spożycia alkochcru niskoprocentowe- 
go. Produkcja Monopolu  Spirytuso- 
weg rozszerzy się jedynie w dziedzi- 
nie spirytusu przemysłowego. Zwięk- 
szy się dwukrotnie produkd,a przemy 
słu cukierniczego i rozpocznie się ma 
sowe przygotowywanie „artykułów 
spożywczych, nie wymagających spe 
cjalnego przyrządzania przed spoży- 
ciem. 


UNOWOCZEŚNIMY ROLNICTWO 
WZROŚNIE WYDAJNOŚĆ Z HA 


Ibrzymi rozwój przemysłu stano- 

wi podstawowe założenie planu 
6-letniego. Z tego względu — jest rze 
czą zrozumiałą, że wzrost produkcji 
rolnaj będzie znacznie wolniejszy. 
Tempo jego musi jednak nadążyć za 
rozwojem przemysłu. w takim stop- 
niu, aby móc zaspokoić zarówno wzra 
stające potrzeby konsumcyjne ludnoś 
ci i zapotrzebowanie przemysłu opar 
tego na surowcach rolniczych, jak 
również zapewnić udział produktów 
rolnych w eksporcie. Wytyczne planu 
6-letniego przewidują osiągnięcie 45 
proc. wzrostu produkcji rolnej, przy 
czym produkcja roślinna ma wzrosnąć 
o 34 proc, a zwierzęca o 66 proc. 
Średni roczny wzrost produkcji rol- 
nej wynosić więc będzie 6 proc., co 
stanowi tempo nieznane w krajach 
kapitalistycznych. 


Zwiększenie produkcji rolnej nastą 
pi przede wszystkim dzięki podniesie 
niu poziomu technicznego rolnictwa. 
W ciągu 6-ciu lat zostanie dostarczo 
nych rolnictwu 50 tys. traktorów i zna 
czną ilość samochodów. Dostawy na- 
wozów sztucznych będą 6-krotnie wyż 
sze (na 1 ha) niż przed wojną. Dosta 
wy maszyn rolniczych będą w 1955 r. 
o 18,3 proc. wyższe niż w 1949 r. 9 tys. 
wsi zostanie zelektryfikowanych. 


Przy prawie niezmienionej powierz 
chni użytków i rozszerzęniu upraw 
przemysłowych, nastąpi znaczne 
zwiększenie wydajności z ha. Prze- 
widywana w 18556 r. średnia wydaj- 
ność z hektara w całym kraju odpo- 
wiadać będzie wynikom, osiąganym 
przed wojną w najlepszych wojewódz 
twach .Wynosić ona będzie dla psze- 
nicy 15,8 q, dla żyta — 143 q, dla 
jęczmienia 15,8 q, owsa — 152 q, 
ziemniaków — 136 q i dla buraków 
cukrowych — 234 q z ha. Ogólna pro 
dukcja brutto wznosnąć ma w ciągu 
6-ciu lat dla zbóż chlebowych o 24 
proc., dla zieraniaków o 17 proc. dla 
buraków cukrowych o 37 proc. 


Pogłowie bydła zwiększy się w cią 
gu 6-ciu lat o 50 proc., osiągając licz 
bę 9,5 mln. sztuk, pogłowie trzody 
wzrośnie o 56 proc. do liczby 9,2 min 


sztuk, tj. więcej niż było przed woj- 
ną. Ilość koni wzrośnie do 3 min., 
Lowiec — do 2,5 min. 


Obok zwiększenia ogólnej produk- | 
cji rolnej wytyczne planu 6-letniego 
w rolnictwie stawiają zadanie częś- 
ciowej przebudowy struktury socjal- 
nej wsi na drodze rozszerzenia sekto 
ra uspołecznionego i ograniczenia zna 
czenia elementów  kapitalistycznych 
wsi w ogólnej produkcji rolnej przez 
wszechstronną pomoc dła chłopów 
maho i średniorolnych. 

W myśl tych wytycznych majątki 
państwowe staną się wzorem gospo- 
darstw socjalistycznych, w których na 
stapi, znacznie większa niż przecięt- 
mie, intensyfikacja produkcji. Tak 
więc ogólna produkcja rolna mająt- 
ków państwowych wzrośnie o 122 
proc., przy czym roślinna o 91 proc., 
a zwierzęca o 324 proc. Wzrost pro- 
dukcji zwierzęcej oparty będzie częś 
ciowo na tzw. tuczarniach przemysło 
wych, wykorzystujących dla tuczu m. 
in. odpadki. Wydajność z hektara wy 
nieść ma w majątkach państwowych 
dla pszenicy — 18,5 q, żyta — 17 q, 
ziemniaków 150 q i burakow cukro- 
wych — 250 q. 


W ciągu 6-ciu.lat wzrastać będzie 
systematycznie kontraktacja upraw i 
produkcji zwierzęcej. Niektóre upra- 
wy przemysłowe objęte zostaną kon- 
traktacją w 100 procentach. Umowy 


plantacyjne rozszerzone zostaną na 
zboża, warzywa i inne nieobjęte obec 
nie kontraktacją uprawy, jak np. — 
wyka, strączkowe. Kontraktacja obej- 
mie również produkty hodowlane, tj. 
mleko i jaja. 


Równolegle ze wzrastającą bazą 
materialną, a przede wszystkim ze 
wzrostem świadomości podstawowych 
mas chłopskich powstawać będą w 
ciągu 6-lecia spółdzielnie produkcyj 
ne, stanowiące wyższą formę gospo- 
darki, 


BĘDZIEMY JEŹDZIĆ SZYBCIEJ 
I WYGODNIEJ 


1x7 zakresie komunikacji i łącznoś 
YY ci nastąpić musi wzrost usług 
dostosowany do rosnących potrzeb. 
Największe zadania transportowe 
przyjmie w okresie planu 6-letniego 
kolejnictwo. Przewczy towarów na 
kolejach normalnotorowych wzrosną 
w tym czasie o 63 proc, osiągając 
około 180 mln. ton ładunków. Przewo 
zy pasażerów wzrosną o 28 proc., tj. 
obejmą 524,7 mln. osób. Dla wykona 


Zagraniczna polityka gospodarcza Polski 


44 iedy spogląda się wstecz na miniony 
ŁY okres pięcioletni, droga, jaką prze 
była w tym okresie zagraniczna polityka 
gospodarcza naszego kraju wydaje się 
nam bardzo dobitnym odzwierciedleniem 
ogólnego postępu i okrzepnięcia gospodar 
czego, jakie charakteryzują wszystkie in“ 


ne dziedziny polskiego gospodarstwa na- 
roodwego. 


Kiedy w końcowej fazie II wojny świa 
towej poczęły się rysować kontury przy- 
szłego pokojowego współżycia państw eu“ 
ropejskich i poza-europejskich, dla wielu 
ówczesnych obserwatorów, zarówno w kra 
ju jak i zagranicą, rola nowej Polski w 
międzynarodowych stosunkach gospodar- 
czych nie była zupełnie jasna. Czym 
będzie nowy organizm gospodarczy Pol- 
ski w nowej Europie i w zupełnie zmie” 
nionych warunkach gospodarstwa śŚwiato- 
wego? Jak Polska zaleczy rany zadane 
jej przez wojnę i okupację — a właści” 
wie w jakiej mierze zdolna będzie zale- 
czyć je sama, a w jakiej zdama będzie 
na niezbędną pomoc zagraniczną? Jaką 
zagraniczną politykę gospodarczą prowa- 
dzić będzie nowe polskie gospodarstwo, 
a w szczególności, czy będziemy dążyli 
do rozwijania możliwie jak najszerzej sto 
sunków gospodarczych z resztą Świata, czy 
raczej pójdziemy w kierunku bardziej lub 
mniej zaakcentowanych tendencji autar“ 
kicznych? Te i inne, podobne pytania, 
zaprzątające uwagę polskich i obcych 
ekonomistów znalazły w ciągu ubiegłego 
pieciolecia wyraźne i niedwuznaczne od- 
powiedzi. 

Przede wszystkim należy stwierdzić, iż 
jeśli chodzi o t. zw. pomoc zagraniczną 
w okresie pierwszych lat po wyzwoleniu, 
okazała się ona bardzo szczupla. Jeśli 
mimo tak wysokich zniszczeń, osiągnięto 
przy stosunkowo niewielkiej pomocy tak 
wysokie rezultaty, zawdzięczamy to prze- 
de wszystkim swemu własnemu wysiłkowi. 
Najcenniejszą, bo majszybszą była pomoc 
ze strony ZSRR, chociaż kraj ten rów- 
nież uległ wielkim zniszczeniom wojen“ 
nym i od 1945 r. wytęża swoje siły dla 
ząleczenia swych ran i dalszego wzrostu 
gospodarczego. Pomoc UNRRA, bardzo 
skąd inąd cenna w pierwszym okresie, 
trwała zbyt krótko, aby mogła się wydat- 
nie przyczynić do czegoś więcej) poza 
doraźnym pokryciem w okresie 1946 m i 


początku 1947 r. naszych bieżących mie" 
doborów konsumcyjnych. lnnymi słowy 


zagraniczna polityka gospodarcza Polski 

jala sama zapewnić naszemu gospo” 
hi. dra większość tych dostaw 
żywnościowych, surowcowych i inwesty- 
cyjnych, jakich każde gospodarstwo — 
a specjalnie gospodarstwo «niszczone i 
szybko odbudowujące się — potrzebuje 
od zagranicy. 

Rozwój naszych stosunków gospodar” 
czych z przeszło 40-ma krajami świata 
odpowiedział dobitnie na te przypuszcze- 
nia, jakie snuli niektórzy zachednioreu” 
ropejscy ekonomiści co do kierunku tej 
polityki. Jeżeli w roku ubiegłym Polska 


a . . pi z. 
w nowych swoich granicach i z ludnością” 


o przeszło 10 milionów mniejszą niż przed 
wojną osiągnęła rozmiar obrotów towaro- 
wych z zagranicą przewyższający rozmiar 
przedwojenny, oznacza to nie tylko, iż nie 
prowadzimy polityki autarkii, polityki 
ograniczenia obrotu z zagranicą, ale że— 
odwrotnie — dażymy do jak najszerszego 
rozwoju tych stosunków z wszystkimi kra 
jami, które gotowe są utrzymywać je z 
nami na warunkach równości praw i obo” 
wiązków oraz wzajemnych korzyści. 

Jasną jest rzeczą, iż nasze stosunki go” 
spodarcze w tym pierwszym okresie roz 
wijały się przede wszystkim z Europą i 
że wewnątrz Europy ipołożono główny 
nacisk na te z nich, które łączą nas z 
krajami zaprzyjaźnionymi. Ostatnio ogło- 
szone sprawozdanie Sekretariatu Zjedno” 
czonych Narodów podkreśla te wzrasta” 
jace związki gospodarcze między krajami 
Europy Wschodniej, wskazując, iż w 
1948 r. obrót między nimi wynosił 288 
proc. w stosunku do tych obrotów, jakie 
istniały między nimi w 1938 r, podczas 
gdy ani obroty wzajemne między kra- 
jami Europy Zachodniej (które nie osią“ 
gnęły nawet 3/4 rozmiaru przedwojenne” 
go), ani obroty między wschodnią i za- 
chodnią częścią kontynentu europejskiego 
(które wyniosły zaledwie 42 proc, rozmia 
rów przedwojennych) w przybliżeniu na- 
wet mie osiągnęły tych rezultatów. 

Nie znaczy to, aby istniały z naszej 
strony jakiekolwiek zastrzeżenia przeciw” 
ko rozwojowi naszych stosunków gospo- 
dartczych z Europą Zachodnią czy kra- 
jami pozaeuropejskimi, Wspomniany spa” 
dek obrotów między dwoma obszarami 
europejskimi do 2/5 stanu przedwojenne= 


go jest na pewno zjawiskiem niezadowała 
jącym, ale nie sposób winić nas za ten 
stan rzeczy. Sedno sprawy leży w tym, 
że stosunki gospodarcze Polski z bardziej 
uprzemysłowionymi krajami Europy Za- 
chodniej, jak i z krajami pozaeuropejskimi 
nie będą się już na przyszłość układały 
w ten „prosty“ i nieskomplikowany spo” 
sób, w jaki układały się w okresie przed 
wojennym, kiedy Polska prawie wyłącz- 
nie była dostarczycielem surowców i żyw 
ności, dmportując z krajów bardzich 
uprzemysłowionych wszystkie artykuły go 
towe — bez względu na t® czy szły 
one na wzrost naszego potencjału prze” 
mysłowego, czy do bieżącego spożycia. 
Wzrost przemysłowy Polski musi ten pro 
sty schemat zamienić na bardziej skom- 
plikowany, w którym podział na „rolai- 
czo ~ surowcowa“ Polskę i „przemysłowy 
Zachód“ ustąpić musi bardziej racjonal” 
nemu międzynarodowemu podziałowi pra- 
cy przemysłowej pomiędzy kraje wywożą* 
ce różne produkty swego przemysłu i 
wzajemnie uzupełniające swoje braki w 
tych dziedzinach. Dopóki kraje Europy 
Zachodniej nie zrozumieją w pelni tej no 
wej sytuacji, trudno będzie podnieść w 
poważnej mierze obroty między Europą 
Wschodnią a Zachodnią, zwłaszcza że 
amerykańska polityka  dyskryminacyjna 
usiłująca ograniczać wywóz niektórych 
wyrobów przemysłowych z Zachodu na 
Wschód, dodatkowo jeszcze sytuację 
utrudnia. 

Jeśli chodzi o system, wedle którego 
rozwijają się nasze stosunki gospodarcze 
z innymi krajami, to poszliśmy drogą 
ustalania stosunków tych przez układy 
dwustronne, W chwili obecnej mamy ure 
gulowane dwustronne stosunki z 2%0-7ma 
krajami europejskimi (nie licząc układów 
z radziecką i anglo-amerykańsko-francu" 
ską strefą okupacyjną Niemiec) oraz z 
4-ma krajami zamorskimi. Układy te 
zresztą nie sprowadzają się do jednej tyl 
ko umowy, ale zawierają w sobie całe kom 
pleksy współzależnych od siebie porozu” 
mień, dotyczących różnych sfer stosun- 
ków gospodarczych i finansowych między 
Polską a danym krajem. W ostatnim okre 
sie coraz częściej przechodzimy na typ 
układów wieloletnich, * zapewniających 
mam trwałość rozwoju stosunków z danym 
rynkiem. Do takich należy 5+etnia umo- 


wa ze Związkiem Radzieckim z dnia ' 


26 stycznia 1948 r., 5-letnia umowa z 
Wielką Brytanią, 5-letnie umowy z Fran 
cją z marca 1948 r., umowy z Czecho- 
słowacją z lipca 1947 r. i in. 


Na szczególną uwagę zasługują umo- 
wy łączące nas ze Związkiem Radziec- 
kim i z Czechosłowacją, gdyż zakres ich 
znacznie wybiega poza ramy, w których 
zazwyczaj mieszczą się umowy dwustron 
ne, W umowach ze Związkiem Radziec” 
kim szczególnie ważne są postanowienia 
tyczące kredybu w wysokości 450 milio- 
nów dolarów, przeznaczonych na sfinan- 
sowanie budowy szeregu obiektów prze” 
mysłowych w Polsce i w ten sposób przy 
czyniających się w dużej mierze do wy- 
pełnienia naszego 6-letnicgo planu rozbur 
dowy przemysłowej. Umowy z Czecho- 
słowacją przewidują mie tylko współpra* 
cę gospodarczą między obu krajami w 
szeregu dziedzinach ale ustaliły technicz 
ne sposoby coraz to wydatniejszego za- 
cieśnienia tej współpracy, tworząc całą 
sieć wspólnych organów, powołanych do 
planowania i kontrolowania jej postępów. 


Powiedzieliśmy już, że dwustronnie re 
gulowanie spraw gospodarczych między 
krajami nie może ograniczać się tylko do 
regulowania między nimi wymiany towa 
rowej, ale że stopniowo zamienia się w 
zespół układów regulujących całokształt 
obrotów płatniczych między nimi. wi 
miarę rozwoju naszych stosunków gospo 
darczych z poszczególnymi krajami wi- 
dzimy coraz więcej układów regulujących 
inne, pozatowarowe zagadnienia między 


„Polską a poszczególnymi jej kontrahen“ 


tami. Dotyczą one zarówno spraw komu- 
nikacyjnych jak finansowych (kredyty, 
płatności wynikające z uregulowania za” 
gadnień nacjonalizacji przemysłu w Pol- 
sce, dawne zobowiązania finansowe itd.), 
morskich itd, — słowem całej sieci wza 
jemnych stosunków gospodarczych łączą” 
cych ibardziej ekonomicznie 
kraje, t 


rozwinięte 


Bilans naszej zagranicznej polityki go- 
spodarczej za ostatnich 5 lat zamyka się 
zatem istotnie poważnymi osiągnięciami. 
Rozwijające się w szybkim tempie gospo” 
darstwo polskie będzie w coraz to więk- 
szej mierze, z natury rzeczy, rozszerzało 


swoje stosunki gospodarcze % zagranicą. 
Dr. TADEUSZ ŁUCZEK 


nia tych zadań konieczna będzie po- 
prawa wskaźników eksploatacyjno * 
technicznych. Przeciętna szybkość w 
ruchu csobowym wzrośnie o 20 proc. 

W okresie planu 6-letniego zbudo- 
wanych ma być 944 km. nowych li- 
nii kolejowych, dokończona zostanie 
elektryfikacja węzła warszawskiego 
oraz przeprowadzona elektryfikacja 
węzła Gdańsk — Gdynia, linii War- 
szawa — Łódź i węzła Górnośląskie 
go. Wszystkie istniejące jeszcze mo- 
sty prowizoryczne zostaną odbudowa 
ne. 

Transport samochodowy doprowa* 
dzony będzie do stanu około 110 tys. 
sztuk, Transport ten będzie jednak 
odgrywał rolę jedynie pomocniczą i 
będzie stosowany na niewielkich od- 
ległościach. 

Celem dostosowania morskiej floty 
handlowej do potrzeb obrotu towaro- 
wego z zagranicą, ilość jednostek wzro 
śnie blisko trzykrotnie. Przeprowa- 
dzona zostanie modernizacja  urzą- 
dzeń portowych, która przyczyni się 
do wzrostu zdolności przeładunkowej 
portów o 29,5 proc. 

Plan łączności przewiduje dalsze 
usprawnienie usług pocztowych prze 
de wszystkim w zakresie telefonów 
międzymiastowych i telegrafu. Prze- 
widziane jest rozszerzenie sieci tele 
komunikacyjnej na wszystkie gminy 
i znaczną liczbę gromad wiejskich, 


PRZYBĘDZIE 660 TYSIĘCY k 
NOWYCH IZB MIESZKALNYCH 
N iezależnie od związanego z rozwo 
l jem przemysłu budownictwa prze 
pnysłowego, wytyczne planu 6-letnie- 
go przewidują szeroki rozwój budow 


nictwa mieszkaniowego i użytecznoś 
ci publicznej, 


Łącznie w ramach budownictwa 
państwowego i popieranego przez pań 
stwo budownictwa indywidualnego 
wybudowanych zostanie w ciągu 6 
lat 660 tys. izb mieszkalnych. Z licz- 
by tej — ponad 480 tys. izb powsta- 
nie w nowych osiedlach mieszkanio- 
"wych, zaopatrzonych we wszelkie u- 
rządzenia socjalne i komunalne. Prze 
mysł państwowy przeznaczy w ciągu 
6 lat ponad 290 mld zł. na budowni- 
ctwo mieszkaniowe dla robotników. 

Równolegle z budową nowych do- 
mów prowadzona będzie akcja kapi- 
talnych remontów budynków miesz- 
kalnych. 


Zadania postawione przed budow* 
nictwem wymagają całkowitej zmia- 
ny metod pracy i wyższego stopnia 
mechanizacji Zaopatrzenie przedsię- 
biorstw budowlanych w maszyny i 
sprzęt wzrośnie o 9 proc. Przewidzia 
ny wzrost wydajności pracy wynieść 
ma 65 proc. 

STOPA ŻYCIOWA BĘDZIE 2 RAZY 
WYŻSZA NIŻ PRZED WOJNĄ 
N rzewidywany w założeniach pla* 

nu 6-letniego wzrost predukcjł 
globalnej wszystkich dziedzin gospo- 
darki narodowej przy jednoczesnym 
stosowaniu systemu oszczędzania przy 
niesie wzrost dochodu narodowego o 
97 proc., a więc prawie dwukrotny. 
Dzięki powiększeniu dochodu naro 
dcwego nastąpi znaczne powiększenie 
zarówno spożycia jak i akumułacji, 
przy czym między wielkością spoży- 
cia, a wielkością akumulacji zachowa 
na - zostanie optymalna proporcja, 
gwarantująca dalszy rozwój gospodar 
czy i wzrost dobrobytu i kultury lud 
mości, 


Tak więc udział akumulacji w do- 
chcdzie narodowym wzrośnie w cią: 
gugu 6-lecia z 18,4 proc. do 23,9 pro- 
cent, podczas gdy w państwach kapi 
talistycznych udział ten wynosi zaled 
wie kilka procent. Globalna kwota 
inwestycji ustałona w wytycznych wy 
nosi blisko 3.800 mld, złotych. 

Równocześnie nastąpi zwiększenie o 
okcło 60 proc. funduszu indywidual 
mego spożycia mas pracujących, co 
oznacza osiągnięcie stopy życiowej 
Około 2 razy wyższej niż przed woj- 
ną, 

Dzięki zwiększeniu produkcji prze 
mysłowej i rolnej, polepszeniu jej ja 
kości oraz dzięki zwiększeniu impor 
tu — wartość masy towarowej prze- 
znaczonej do konsumcji wzrośnie © 
około 85 proc., a spożycie na 1 mie- 
szkańca wzrośnie (uwzględniając przy 
rost ludności) o 67 proc. 

Wytyczne planu 6-letniego dotyczą 
prócz dziedzin gospodarczych, rów- 
nież i cyfr rozwoju oświaty, szkole* 
nia zawodowego, kultury, zdrowia, 
opieki społecznej. 

Sześcicletni plan rozwoju i przebu* 
dowy gospodarczej będzie planem bu 
dowy podstaw socjalizmu w Polsce, 
a więc wielkiego rozwoju sił wytwór 
czych, wzrostu dobrobytu mas pracu 
jących 1 rozkwitu kultury, xy 
HALINA BRODZKA | 


i 


RZECZPOSPOLITA 


Dla uczczenia piątej rocznicy Manifestu PRWN 


Cały kraj melduje o wykonaniu zobowiązań 


Rozkaz specjalny 
do junaków SP 
W 5 rocznicę Manifestu PKWN Ko 


mendant Główny „Służby Polsce", płk. 
Edward Braniewski, wystosował do ofi 
cerów, instruktorów, jumaczek i a: 


ków rozkaz specjalny, w którym pod- 
kreśla historyczne znaczenie Marifestu 
PKWN i wskazuje na zadanie mlodzie 


ży zorganizowanej w „Służbie Pol- 
sce. 

Piątą rocznicę Odrodzenia Polski 
„SP“ wita poważnymi osiągnięciami, 


uzyskanymi pod przewodnictwem Związ 
kr Młodzieży Polskiej. Rozkaz mobili 
zuje junaczki i junaków do włączenia 
się w budowę Polski Ludowej — matki 
wszystkich ludzi pracy: 

„Przodujcie w pracy i nauce. Pod 
noście poziom waszego przysposobienia 
wojskowego. Przygotowujcie się do za- 
szczytnej służby w odrodzonym Wojsku 
Polskim. llmacniajcie szeregi naszej or 
ganizacji, podnoście świadomą  dyscypli 
nę, walczcie o pełne i przedterminowe 
wykonanie zobwiązań, złożonych na 
„apelach wiosennych“ Prezydentowi 
R. P. 


Uroczyste akademie 
w Warszawie 

Z dumą i radością ludność pracująca 
Stolicy podsumowuje osiągnięcia swoich 
zakładów pracy na uroczystych akade- 
miach ku czai 5-ej rocznicy Odrodzenia 
Polski. 

W Prezydium Akademii, jaka odbyła 
sie na budowie Centralnego Domu PZPR 
zasiedli: obok wiceministra  Budownic- 
twa — Pietrusiewicza najlepsi przodow” 
nicy pracy: J. Rzepke, Bronisław Ro- 
galski, Czesław Brysiacz i J. Artel. 

Po okolicznościowym przemówieniu, 60 
przodowników pracy otrzymało premie 
pieniężne. 

700 robotników i pracowników PPB 
Nr. 2 uczciło piątą rocznicę proklamo- 
wania manifestu PKWN akademią, któ 
ra odbyła się w auli gmachu głównego 
Politechniki Warszawskiej. 

Racjonalizator przedsiębiorstwa — Jó 
zef Paduch, udekorowany w czasie uro 
czystości złotą odznaką Odbudowy War 
szawy, zwrócił się do zebranych z go 
rącym apelem, aby madal równie ofiar 
nie, jak dotychczas pracowali dla do- 
bra kraju zmierzającego do socjalizmu. 

Zwycięzcy ostatniego etapu współza- 
wodnictwa pracy otrzymali premie pie- 
nieżne i dyplomy. 

Również robotnicy Państwowych Za- 
kładów Optycznych uczcili Święto Odro 
dzenia uroczystą makademią, w której 
wzięlo udział ponad 700 pracowników. 

Ponadto uroczyste akademie z okazji 
piątej rocznicy proklamowania Manife 
stu PKWN odbyły się w Elektrowni War 
szawskiejj w fabryce Szpotańskiego, 
B-ci Borkowskich, w Instytucie Chemicz 


nym, w firmie Perun, Avia oraz w 
świetlicy PKS. 


Obrady pracowników 


handlowych i biurowych 

W dniach 18 i 19 bm. odbyło się 
piąte plenarne zebranie Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Pra 
cowników Handlowych i Biurowych. 

Referat na temat Kongresu Związ 
ków Zawodowych wygłosił ob. Piru- 
tin. O dotychczasowej działalności 
Związku mówiła wiceprzewodnicząca 
Zarządu Głównego Związku ob. Bal- 
cerska. 

Jakub Zak 
koncertował w Sopocie 
W dniu 17 bm. w Operze Leśnej 
Sopocie odbył się koncert Filhar 
Pe: Battyckiej z udziałem znako 
Zaka pianisty radzieckiego Jakuba 
„Artysta wykonał koncert Chopina 
de oraz napsodię meanen 

oncertowi niedzielnemu przysłu- 
chiwały się tysiące publiczności. Na 
Eradzany niemilknącymi oklaskami 
pianista kilkakrotnie bisował, 
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CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


ZATRUDNI 


śniegów, przedwiośnie, pierwsze krokusy. 


w przedsiębiorstwach i wytwórniach 
w różnych miejscowościach 


INŻYNIERÓW, CHEMIKÓW, MECHANIKÓW, ELEKTRY- 
KÓW i BUDOWLANYCH oraz ABSOLWENTÓW szkół 


Z całego kraju napływają meldun | 
ki o realizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia piątej rocznicy Mani- 
festu PKWN. 


Korespondencyjna 
szkoła średnia 
i podstawowa 


zapisy do  Korespondencyjnego 
Gimnazjum i Liceum Związku Mło- 
dzieży Polskiej na rok szkolny 
1949/50 przyjmują wojewódzkie o- 
środki dydaktyczne Korespondencyj- 
nego Gimnazjum i Liceum. 

Kandydaci zamieszkali na terenie 
danego województwa składają poda- 
nia tylko w wyznaczonym ośrodku 
dydaktycznym. 

Zgłoszenia do Szkoły Podstawowej 
przyjmuje Dyrekcja Korespendencyj- 
nego Gimnazium i Liceum — Łódź, 
Al. Kościuszki 45. 

Szczegółowe informacje podane są 
w broszurze p. t. „Uczymy się kores- 
pondencyjnie* (wydawnictwo Z.M.P.), 
którą posiadają: Zarządy Powiatowe 
i Gminne i Zarządy KÓŁ Z. M. P. 
Związki Samopomocy Chłopskiej 

Termin zgłoszeń upływa do Kore- 
spondencyjnego Gimnazjum 1 Liceum 
z dniem 25 sierpnia 1949 r. a do Ko- 
respondencyjnej Szkoły Podstawowej 
z dniem 15 września 1949 r. 


Dobry i pożyteczny film 


Wiosna i lato w Tatrach 


W śród polskich  krótkometrażówek, 
które mają już chlubną opinię jed 
na z najciekawszych jest chyba film o 
przyrodzie tatrzańskiej podzielony na 
dwie części: „Wiosna w Tatrach“ i „La 
to w Tatrach“. Nakręcony przez operato 
ra W. Puchalskiego, wedlug scenariusza 
znanej przyrodniczki dr Zofii Radwań- 
skiej-Paryskiej,  badaczki flory tatrzań- 
skiej, jest przykładem dobrej współpracy 
specjalistów i fachowców w dziedzinie, 
która nie znosi dyletantów, 

Pierwsza część zaczyna się od śniegu, 
potem przychodzi wiatr halny (cóż za 
wspaniałe zdjęcia  górskie!), topnienie 


Wybór zdjęć — z wielkim smakiem arty 
stycznym i znajomością rzeczy. Tylko 
taternik może ocenić, ile trudu kosztują 
takie zdjęcia, zwlaszcza w tym okresie, 
i jak trzeba znać przyrodę, żeby ją 
„chwytać na gorącym uczynku w mo- 
mentach najbardziej charakterystycznych. 
Stopniowo zakwitają na filmie inne kwia 
ty, w kolejności przestrzeganej, zjawiają 
się owady — wiosna przechodzi wszyst 
kie fazy — nadchodzi lato, z pelnią roz 
kwitu, z ukazaniem folkloru góralskiego, 
pracy przy sianokosach i w domu. 

Zadziwiające jest, jak z tematu malo 
ruchliwego, bez akcji, można zrobić rzęcz 
artystyczną i — wysoce dydaktyczną. 
Film uczy kochać przyrodę tatrzańską, 
nie niszczyć jej, szanować, ochraniać. 
Wskazuje też na miebezpieczeństwa nie 
doceniane przez lekkomyślnych a niewy 
robionych turystów, mie domyślających 
się, jaka potęga i groza kryje się w gór 
skiej przyrodzie. Pokazuje wreszcie to 
piękno ukryte w każdym drobnym kwiat 
ku, niezauważonym przeważnie przez 
wiekszość ludzi, wyławia najcenniejsze 
i najbardziej przełomowe „momenty w bu 
dzeniu się natury, daje w syntetycznych 
skrótach najciekawsze momenty przyrod 
nicze, widziane okiem artysty. 

Bardzo dobrym pomysłem jest dyskret 
na recytacja doskonale dobranych utwo 
rów poetyckich jako dopełnienie obrazów 
— jest tam i Asnyk, i Orkan, i Mioiń" 
ski i Tetmajer i wiele innych piewców 
Tatr. Zasługa to scenarzysty. Dopelnia 
całość dobra ilustracja muzyczna. 

Film ten był już wyświetlany na za 
mkniętych pokazach — powienien jak 
najprędzej wejść na ekrany, ze względu 


W Łodzi załoga fabryki tektury fa 
listej zobowiązała się wyprodukować 
w okresie od 15 czerwca do 15 lip- 
ca 35 ton tektury ponad plan. Zobo- 
wiązanie to zostało wykonane z nad 
wyżką 4 ton. 


x 

W Tomaszowie brygada murarska 
Państwowego  Przedsiębiorstwą Bu- 
dow!anego, zatrudniona przy budo- 
wie fabryki uczciła dzień 22 lipca 
wykończeniem 7 pieców retortowych 
ną © miesiące i 12 dni przed termi- 
nem. 

Godnym uwagi jest fakt, że robo- 
ty tego rodzaju były dotychczas po 
wierzane wyłącznie firmom zagranicz 
nym. 


* 

Trójka murarska PPB w Sieradzu 
zatrudniona przy budowie gmachu 
starostwą ustanowiła nowy rekord, 
układając w ciągu 8 godzin 26 tysię 
cy cegieł i wznosząc 71 metrów sześ 
ciennych muru. 

Wynik ten osiągnęli: murarz — Bo 
lesław Winiarski, oraz pomocnicy je 
go — Stanisław Rychter I Stefan O- 
siński. 

* 


W  Gmieźnie pracownicy Parowo- 
zowni PKP naprawili dodatkowo trzy 
wagony towarowe na trzy dni przed 
uchwalonym terminem. 

= 
Pracownicy oddziału mechaniczne- 


„go PKP w Poznaniu ukończyli w 


dniu 18 bm. dodatkowy remont 1 pa 
rowozu, typu PT 47 oraz budowę no 
wego cylindra parowozowego o war 
tości 30 tys. zł. 

x 


Robotnicy warsztatów PKP Nowy 
Sącz przyspieszyli naprawę parowozu 
o 10 dni, dokonali 20 zestawów koło- 
wych oraz wykonali 10 pomp powietrz 
nych, 2000 podkładek metalowych. 
Ponadto 20-osobowa ekipa kolejarzy 


zmontowała wyciąg szybowcowy na 
lotnisko. 
K 


Załoga kopalni „Zbyszek“ zameldo 
wała o wykonaniu w dniu 19 bm. 
planu miesięcznego. Górnicy tej ko- 


palni zwiększyli wydajność z 1071 
kg na 1100 kg węgla. 
* 


Pracownicy Państwowej Centrali 
Handlowej w Krakowie przyspieszy. 
li uruchomienie trzech nowych skle- 
pów spożywczo . kolonialnych w 
dzielnicach robotniczych Krakowa. 

x 

120 kół ZMP w woj. krakowskim 
uruchomiło kursy dla analfabetów, 
obejmując ponad 3000 osób nauką. 
Liczne koła ZMP wykonując zobo- 
wiązania, uruchomiły świetlice, bi- 
blioteki, młodzież ZMP przychodzi 
również z pomocą przy pracach żniw 
nych. 

x 


Junacy 40 brygady „SP“ wydobyli 
dodatkowo 1600 m sześciennych żwi 
ru oraz wybetonowali 2500 m sześ 
ciennych rzeki Białuchy. Junacy 
przez wykonanie swego zobowiąza- 
nia zsoszczędzili ponad półtora mi- 
liona złotych, 

* 


w Starosielcach, w woj. białostoc 
kim, robotnicy warsztatu drogowe: 
go PKP, wraz ze służbą ruchu stacji 
kolejowej Białystok Centralny, rea- 
lizując zobowiązania ukończyli odbu 
dowę wiaduktu kclejowego przy uli- 
cy Manifestu Lipcowego w Blałym- 
stoku, na 7 dni przed terminem. 

Wiadukt w dniu 17 bm. oddany zo- 
stał do użytku. Dzięki współzawod- 
nictwu i racjonalizacji pracy, załoga 
zacszczędziła ponad 1 milion zł, 
zmniejszając tym samym koszt odbu 
dowy do 3 miln. 

Przy odbudowie wiaduktu wyróż- 
niło słę wielu robotników, m. in. 
Korczewoj, Kilewicz, Waraksa, Ko- 
walczuk i Borejsza. 


Dziesięcioma szlakami 
młodzież ZMP biegnie do stolicy 


Trasa nr 1 Kwidzyń — Toruń, Na 
trasie głównej (102 km) biegło 1.030 
biegaczy, na bocznych — 3.094, w 
sztafecie  pgwiaździstej w Toruniu 
3.000 — łącznie 7.124 uczestników. 

Trasa nr 2 II etapu na trasie nr 2 
Olsztyn — Mława (86 km). Na trasie 
głównej brało udział w biegu 296 u- 
czestników, w tym 45 kobiet, na tra- 


Kolarze wrocławscy 
pracownikom trasy W-Z 
Z Wrocławia wyruszyła w ponie- 

działek sztafeta kolarska ZS „Kole- 
jerz" (Wrocław), w składzie; Stefa- 
niak. Fajfer, Moller, Kidą i Grek, 
Kc:arze ci wiozą do Warszawy ad- 
res z wyrazami uznania dla prachw: 
ników trasy W — Z od ZS „K>le- 
iarz" z Dolnego Śląska. 


Program imprez 
WOZPN 


Warszawski OZPN projektuje ro- 
zegranie w terenie wojewódziwa war 
Sszawskiego pięciu meczów pirop?gan' 
dowych, a mianowicie: 7 sierpn'a — 
w Przasnyszu, 12.8 — w Płońsku, 
21.8 — w Sierpcu, 4 wrzęśnia w Puł 
tusku oraz 18.9 — w Działdowie. 
Przeprowadzenie imprezy uzależnia 
WOZPN od pomocy finansowej odpo 


zarówno na wartość artystyczną, jak i 


wychowawczą. 
HANNA PIECZARKOWSKA 
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wyższych, politechnik i uniwersytetów, ABSOLWEN- = 

TÓW szkół ZAWODOWYCH wyż. wpm. specjalizacji IE 
wizę te przyjmuje: C., Z. P. Chem. Dzieci = 
E 


| Dyrekcja Lasów Państwowych 


OKRĘGU 6 


sprzeda w d 


żej 
samochód osobo 


> w 
samochód osol x 


LASKIEGO W OPOLU, ul. PIASTOWSKA 14 


rodze przetargu nieograniczonego 


Wymienione pojazdy mechaniczne: 


marki Opel P. 4 
marki Adler Triumph 


samochód o 
motocykl © ND marki D.K.W. 
SkA Yczepką marki N.S.U. 500 ccm. 
silnik samochodowy marki Opel Super 
samochód osobowy marki Opel Kadet 
samochód osobowy marki Opel 18 
motocykl z przyczepką marki N.S.U. 500 com. 
samochód osobowy marki Hanomag 
karoseria samoch. osob. marki D.K.W. 

11) 3 przyczepy na masywach 8 t, 

Powyższe pojazdy można oglądać: 

Od poz. 1 —5 w Opolu przy ul. Polnej nr. 28 w dniu 25 lipca 1949 r. 
o godz. 9 — 15; | 

od poz. 6—10 w Bytomiu przy ul. Przemysłowej 7, w dniu 26 lipca 
1949 r. od 8— 15; 

poz. tl w Tułowicach „Zarząd Transportu Drewna D,L.P.“ w dniu 
26 lipca 1949 r. od godz. 9 — 15. 

Oferty w zalakowamych kopertach z napisem „Przetargowa sprzedaż 
pojazdów mechanicznych“ należy składać do dnia 29 lipca br. do godz. 10 
w aekretarlacie Dyrekcji Lasów Państwowych w Opolu, ul. Piastowska 

| mr. 14, gdzie tegoż dnia nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 
| Dyrekcja zastrzega sobie wolny wybór oferenta. Kr 
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wiednich władz sportowych. 
Warszawa — Moravska Ostrava, 
zawody piłkarskie dwukrotnie odkła 
dane przez Związek Czechosłowacki, 
ostatecznie dojdą do skutku 18 sierp 
nia na stadionie WP w Warszawie, 


Lekkoatleci polscy 
zaproszeni do Pragi 


PZLA otrzymał z Czechosłowacji 
zaproszenie na start Adamczyka, Staw 
czyka i Łomowskiego w wielkich mię- 
dzynarodowych zawodach, które od- 
będą się w Pradze 7 i 8 sierpnia. | 

Ze względu na dogodne warunki 
PZLA prawdopodobnie skorzysta Z 
zaproszenia, warunkując to formą 
wyżej wymienionych zawodników. 


ŁóDZKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY 
NISKIEGO NAPIĘCIA 


W ŁODZI, UL PRZĘDZALNIANA 11 


ZATRUDNIĄ: 


INŻYNTERÓW - TECHNIKÓW, ELEKTRYKÓW - MECHANIKÓW oraz wy- 
kwalifikowanych KSIĘGOWYCH, SLUSARZY, TOKARZY į FREZEROÓW. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne. Warunki mieszkaniowe de omó- 


wienia. 


Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu 
poszukują: 


kwalifikowanych FINANOLOTÓW 
KSIĘGOWYCH GILANOIOTÓW 
wysokokwalifikowanych KSIĘGOWYCH 


Warunki według umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Dział 


Personalny Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu. 


sie pomocniczej 319 uczestników, z 
tego 100 kobiet. 

Trasa nr 3 Grajewo -— Białystok 
o 898 zawodników. Na trasach bócz 
nych i pomocniczych sztafety prze 
wieżli motocykliści i kolarze. 

'frasanr4 z Chełma do Lublina 
(83 - km) przebiegło na trasie 
głównej 282 osoby, w tym 80 ko» 
biet na 5-ciu trasach pomocniczych 
startowało 787 uczestników. 

Trasa nr 5 Rzeszów — Sandomierz 


Dwudziesta piąta 


Nr 187 Sr 3 


lista odpowiedzi 


uczestnikom Ankiety-Konkursu „Rzeczypospolitej“ 


P. Lech Piłatowicz, lat 19, uczeń kla 
sy IX gimnazjum ogólnokształcącego 
w Wieluniu. Trzeci z kole: Pańs« 
list otrzymaliśmy. Ale naprawdę nie 
wiemy, co Panu odpowiedzieć. Insty- 
tucji, która by z miejsca wyraziła gu- 
towość wypłacenia Panu tak znaczne. 
go stypendium (po kilkanaście tysię- 
cy złotych miesięcznie!) z całą pew- 
nością nie znajdziemy. Kandydaturę 
Fańską przedstawimy nas emu jury, 
uprzedzamy jednak, że szanse na o- 
trzymanie stypendium, wobec znacz- 


Wycieczki 
po Warmii i Mazurach 


okolice Mazur i Warmii, 
niezliczonych jezior, 


Piękne 
lśniące taflami 


obfitujące w zdrowe lasy, ozdobiome i 


malowniczymi ruinami zamków, bo- 
gate w pamiątki historyczne udostęp- 
niono szerokim  rzeszom turystów 
przez odbudowanie i uruchomienie 
liznych schronisk turystycznych. 

W każdej ważniejszej pod względem 
turystycznym miejscowości działa 
już schronisko Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. 


Zwiedzanie Mazur i Warmii roz- 
poczynać należy od Olsztyna, gdzie 
w Wysokiej Rramie czeka na tury- 
stów dobrze urządzone schronisko, z 
jadłodajnią na miejscu, oraz prze- 
wodnik, Dwa dni pobytu w tym in- 
4eresującym mieście, położonym nad 
dwoma jeziorami pozwala zoriemto- 
wać się w możliwościach dalszego po. 
znawania krainy mazurskiej i umo- 
żliwniają ułożenie planu dalszych wy- 
cieczek. Do dyspozycji mamy liczne 
linie kolejowe, statki. autobusy PKS. 

W wycieczkach po Warmii i Mazu- 
rach oprzeć się można o następujące 
schroniska Polskiego Towarzystwa 
Krajozawczego: we Framborku, Lidz- 
barku Warm., Kętrzynie, Sw. Lipce, 
Wegorzewie, Wilkasach, Mikołajkach, 
Piszu, Krutyni. 

Pozostałe schroniska Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego zajmują 
wczasowicze z Funduszu Wczasów. 


m 


Premier Cyrankiewicz 
przewodniczącym 
Komitetu Honorowego 

-Wyścigu 
Dookoła Polski 


Premier Józef Cyrankiewicz ob 
jąt przewodnictwo Komitety Ho 
| nercwego Wyścigu Dookoła Pol. 
ski, Pakt ten potwierdza uzna. 
nie przez najwyższe władze pań: 
stwowe doniosłości wychowania 
fizycznego w Polsce ij nadaje 
VII Wyścigowi Dookoła Polski 
szczcgólnę znaczenie, 


startowało 1.246 zaj'odników. 

Trasą nr 6 Kraków — Jędrzejów 
(87 km). Uczestniczyło w biegu 3.300 
osób, w tym 870 kobiet. 

Trasą nr ? z Katowic do Często- 
chowy. Na całej trasie uczestniczyło 
w sztafecie 11.578 zawodników, w 
tym 2.000 kobiet. 

Trasa nr 8 Kępno — Kalisz. Etap 
długości 70 km przelsiegło cgółem 
1.308 zawodników, w tym 225 ko- 
biet. 

Trasa nr 9 Poznań — Konin. Ogó- 
łem na tym eteplie brało udzłał 
3.816 uczestników, w tym 712 ko- 
biet, którzy 96-clo km etap przeby- 
li w 6 godzin. 

Trasa nr 10 z Bydgoszczy do Wło- 
ctławka. Na całej trasie uczestniczy: 
ło w sztafecie 7.290 osób, w tym 2.190 
kobiet. 


Nowe metody sędziowskie 
walk bokserskich 


Na obozie szkoleniowym juniorów 
PZB gościł międzynarodwy sędzia 
pięściarski ob. Łaukedrey (Szcz.), któ- 
ry z polecenią PZB poinformował sę 
dziów wrocławskich oraz juniorów, 
przebywających na obozie, o no- 
wym sposobie sędziowanią walk w 
ringu. 


Na podstawie obserwacji mistrzosty ' S= 
Europy w Oslo i nowych sposobów | == 


=z 
== 


prowadzenia walk, poczynając już 
od obecnych mistrzostw juniorów, 
postanowiono zastosować te sposoby. 
Najważniejszy z nich to dopuszcze: 
nie do dłuższej walki z zwarciu. 
Nieprzepisowe sposoby walki demon 
strowali trenerzy Sztam i Mizerski. 
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VIII wyścig kolarski 
Dookoła Polski 


Komitet organizacyjny VIII Wy- 


ścigu Dookołą Polski umieści na fra | 


sie 1000 drogowskazów, a w odle: 
głości 8 km od każdego miasta ta- 
blice z nazwą danej miejscowości I 
zachętą do zwiększenia tempa. 

Stronę sanitarną wyścigu objął Pol 
skl Czerwony Krzyż. Na każdym eta 
pie zorganizowana zostanie opieka 
lekarska oraz badania dla zawodni- 
ków. Po całej trasie ustawione będą 
pstrole sanitarne, a z wyścigiem po 
jedzie samochód PCK. W ub. roku 
PCK bardzo dobrze wywiązał się z 
zadania. 

Długie przemówienia ną etapach 
największą po gumach „plaga“ ko- 


larzy skrócone zostaną łącznie do 10 
minut, 


Opiekę nad zawodnikami czeskimi 
i węgierskimi na terenie Polski przej 
mują Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - czeskiej i węgierskiej. 


„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoly?“ 


nego napływu zgłoszeń, są raczej nie 
| wielkie. Mimo to nie ma jeszcze po- 
'wodu do rozpaczy, bo poza stypen- 
diami Redakcja posiada jeszcze mo- 
¿liwości interwencji w sprawach swo. 
ich mlodych Czytelników i z pewno- 
ścią nie pozostawi bez tego rodzaju 
pomocy nikogo z tych, którzy jej bez- 
wzgiędnie potrzebują. 

Przy okazji ewentualnego pobytu 
w Warszawie (w lipcu albo po 5 
września) prosimy wpaść do naszej 
Redakcji. Może wtedy wspólnie coś 
wymyślimy żeby Panu pomóc. 

„Pre-studentka'. Nie wiemy czy 
zrobiła Pani dobrze, zmieniając szko- 
łę w ostatnim roku przed maturą. 
ZUS przyznaje stypendia tylko studen 
itom przyjętym już na wydział lekar- 
ski (albo stomatologiczny czy irma. 
ceutyczmy), a w żadnym razie nie ucz. 
niom, którzy pragmeliby z czasem 
wstąpić na te wydziały. Tak samo 
Ministerstwo Zdrowia — które zresz- 
tą samo rozdziaiem stypendiów nie 
zajmuje się. Wyjązd na wczasy mi- 
mo wszystko przydałby się Pani, szcze 
gólnie teraz — w ostatnim roku przed 
maturą. 

P. Wiktoria Pszczółkowska, — ma- 
turzystka z Ciechanowa (a może z 
Mławy?). Jest Pani, o ile możemy 
wnioskować z Jej listu bardzo 
syrypatycznego, ale niezbyt przejrzy- 
stego — czynną nauczycielką, która 
już w trakcie pracy zrobiła dużą ma- 
tunę, Pragnie Pani zdobyć wyższe 
studia (polonistyke), by po zrobieniu 
dypiomu nadal pracować w zawodzie 
nauczycielskim, ale już w szkole 
średniej, 
| Nie możemy niestety z Pani listu 
wywnioskowąć czy zapisala się Pani 
już na Uniwersytet Warszawski. Są- 
Simy, że w Pam| sytuacji, bardziej 
"celowe byioby uzyskanie od władz 
szkolnych skierowania do tzw. In- 
stytutu Pedagogicznego uczelni 
uzupełniającej studia nauczycieli czyn 
| nych i dającej im uprawnienia do 
| wykładania w szkole średniej. Ale 
teraz to już raczej klamka zapadła. 

Cieszymy się, że Pani tak ukochała 
swój piękny zawód. Jest to najlepszą 
gwarancją, że wywiąże się Pani do- 
brze ze swej przyszłej pracy. 

P. Gertruda Chrzanowska, — ma- 
turzystka z Pily. Prosimy zaraz po 
przyjęciu na medycynę «gdzieś we 
wrześniu br.) powiadomić nas o tym, 
Q to samo prosimy wszystkich innych 
maturzystów — uczestników naszej 
Ankiety, którzy zapisali się na wy- 
działy: lekarski, stomatologiczny lub 
farmaceutyczny, 

Nie mamy zresztą wątpliwości, że 
będzie Pani przyjęta. m Pani bar- 
dzo zdolna i pracowita oraz, mimo 
młodego wieku ma Pani za sobą już 
sporo pracy spolecznej. Poza tym u- 
kochała Pani obrany zawód, A zgo- 
de rodziców na dalsze studia z calą 
pewnością Pani uzyska. 

BOHDAN GĘBARSKI 

ani PRya edia daóyi I. 


Kurs dla choreografów 


(W dniu 20 lipca 1940 r. odbędzie 
się w Augustowie otwarcie kursu u- 
zupełniającego dla Pedagogów Cho- 
reografów. 

i Jest to pierwszą iniajatywa tego 
rodzaju nie tylko w skali ogólnopol- 
skiz) lecz ogólnoświatowej, Pierwszy 
raz zcstanie zawarte przymierze mię- 
dzy pedagogami baletu klasycznego i 
tańca wyrazistego, którzy się sobie 
dotąd naogół przeciwstawiali. Będzie 
to również pierwszy krak do ujedno- 
licenia programów nauczania i u- 
tworzenia w przyszłości polskiego 
stylu choreograficznego oraz baletu 
realistycznego, odpowiadającego wy» 
tycznym sztuki socjalistycznej, 

Kierownictwo  ogólno-pedagogiczne 
i organizacyjne zostało powierzone 
prof. Pawel-Waśkiewiczowej. Kie- 
rownictwo administracyjne prof. 
Ewie Peculowej, nacz. Wydz, K. į 6. 
M Wojewódzkim Urzędzie Białostoc- 
kim. 

Program kurgu obejmować będzie 
wykłady baletu klasycznego i tańca 
wywazistego oraz szereg wykładów 
światopoglądowych. 
| dd 1 


Czytajcie 


Sport i Wczasy 


UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY 


Skradziono leg. służbową Nr. 247805 
na nazwisko Rutyna Helena wydaną 
przez DOKP Lublin. Kr. 1123-1 


Zgubiceno: legitymację Zw. Zaw. Fur- 
manów odcinek zameldowania, karte 
rejesiracji RKU . Praga Stefaniak 
Stanisław. 30487-1 


Zgubieno pozwolenie na dubeltówkę 
Nr. bremi 350.296. Zaświadczenie 
WSS inkasenta Chustecki Władysław. 

1285-1 


Zgubiono książkę Ubezp. Społecznej, 
legitymację Związku, leg. służbową. 
Zaniewską Józefa. Legionowo Kole- 
jowa 130 29-1 


Zgubiono dowody tożsamości kolejo= 
we nazwisko  Wyszomirski Józef 
i Wyszomirska Stefania oraz ksią- 
żeczkę biletów na rok 49/50. Mińsk 
Maz. Spółdzielcza 25. 30-1 


13.VIL Zgubiono Świadectwo ukoń- 
czenia Gimnazjum Kr. Jadwigi na 
nazwisko Nalewajko Barbara, Sosno- 
wa 8/9. ' 1306-1 


Zgubicno kartę RKU Warszawa-Mia- 
sto, Nazwisko Wincenty Żwan 1279-1 


Zgubiono legitymację PPS oraz wklej 
kę FZPR Nr. 748, dowód osobisty 
Kr 1113-0 ||DŁ/12 Mińsk Mazowiecki. Łojek Wła 
maż dysław, 1309-1 


alei samasc=cu Toko 


OGŁOSZENIA DROBNE © 


na nazwisko Śliwiński Waldemar. 
1308-1 


ER dowód kolejowy Nr 746679 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOŚSZ.N 
Drobne: 45 zł, za wyraz. poszuktwae 


nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów. maximum 26 Ogłosz. wymiar” 


rowe: (za 1 mm. azer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mr: zł. 180: 


EE 50% 


-_— 


OGLOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro Ogłoszeń  „Czytelnik* — Cen- 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiewo 
16, I p. tal. 857-93 i 887-08 oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota 11 
przy Marszałkowskiej Praga. ul, lar- 
Towa (kaiezarnis  Jeżawskiero! 
„Impet", Sikorskiego 42 Ksiegarnia 
Czytelnik” ul. Puławska 45, ksiegar- 
a_„Wolność" ul, Marszałkowska 95 
Kraju: wszystkie oddziały „Czytel- 
nika” i Biuro Ogłoszeń. 


ma E AZ A RE 
Redaktor naczelny Henryk Korotykski 
Sp Wyd.-Ośw. „Cizyte!. k" Druk Nr < 


B-81762 


Nu 197. Str. 6 


Czy pożar? Nie — próba świateł 
na całej trasie W — Z 


Po raz pierwszy latarnie 
zapalane centralnie z elektrowni 


Jeszcze 2 dni. = 


Na wiadukcie u wylotu tunelu jesi 
ustawiana trybuna. “W  sześćdziesięcio 
tysięcznej rzeszy przedejilują przed nią 
butnicy ze Śląska, załoga W—Z z 
przodownikami Mosto i Beton  Stalu 
oraz junacy S. P. 

Tramwaje i autobusy zaczną kurso- 
wać na trasie W—Z w dn. 22 bm. do 
piero o godz. 18-ej. 

Opóźnienie w izapoczątkawaniu ru- 
chu wynikło z powodu uroczystości, któ 
re odbędą się tego dnia w licznych 
punktach trasy, a także w celu umożli 
wienia mieszkańcom stolicy swobodnego 
krążenia bo trasie W—Z i w tunelu, 
Do godz. 18-ej ruch pieszy może od: 
bywać się także i na jezdniach. 


x 


Na całej długości trasy odbywa się 
pospieszne porządkowanie. Na osiedlu 
Mariensztatu |ludność w dalszym ciągu 
oczekuje na ZOM, ażeby wywiózł śmie 
ci z brzepelnionych zbiorników. Od 
chwili bowiem otwarcia osiedla, śŚmiet- 
niki nie były jeszcze ani razu oczysz' 
czone. 


Otwarcie 
wystawy portretów 
przodowników pracy 


W dniu 19 bm. w lokalu Centralne 
go Biura Wystaw (SARP) otwarta zo 
stała staraniem Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki oraz Zarządu Związku 

` Polskich Artystów Plastyków ogólno- 
polska Wystawa portretów przodow- 
ników pracy. 

Na otwarcie przybyli minister Kul 
tury i Sztuki Dybowski, sekretarz 
podkomisji plastyki Sejmu Ustawo- 
dawczego poseł Czyżewski, przedsta 
wiciele CRZZ, Zarządu Głównego 
ZPAP Centralnego Biura Wystaw 
oraz liczni reprezentanci świata pra 
cy w osobach przodowników pracy 
z trasy W—Z, zakładów „Schichta”, 
„Fuchsa“ i in. 


WSS zaspokoi głód 
zwiedzających trasę W-Z 


W dniu 22 bm. Warszawska Spół- 
dzielnia Spożywców wysyła na ulice 
Warszawy kilkadziesiąt samochodów 
z żywnością. Obsługiwać one będą 
uczestników uroczystości we wszyst- 
kich dzielnicach Warszawy. Wozy 
WSS rozmieszczone będą przede 
wszystkim wzdłuż trasy W—Z oraz 
na miejscach zabaw ludowych. 

WSS zamierza uruchomić 50 samo 
chodów-kiosków z tym, że ilość ta 
w razie potrzeby będzie znacznie 
zwiększona. Na mieście ukaże się po 


nadto 20 wózków ręcznych WSS z|. 


owocami. 


G 


dy warszawiacy znaleźli się późnym wieczorem 
Poniatowskiego, stawali zdumieni łuną na północnym-zachodzie. 


18 lipca na moście 


Musi być pożar! Co to się może palić? — słychać było pytania w tłu. 


mie. 


Zobowiązania lipcowe 
pracowników miejskich 


Gazownia Miejska, która zobowią- 
zała się na dzień 22 lipca wyprodu- 
kować 21.400.000 m gazu, zobowiąza 
nie swoje wykonała już 16 lipca o 
godz. 6 rano. 


Ukończono również 11 lipca br. re- 
mont 28 retort II baterii pieców pe- 
riodycznych. Wydział sieci, który zo- 
bowiązał się wybudować 16 km sie- 
ci przekroczył już planowaną liczbę 
o 12 proc. 


Ponadto przedterminowo ukończo- 
no ustawienie na ulicach Warszawy 
135 latarń gazowych. 


* 


Wydział Zdrowią Z. M. uruchomił 
filie XV Ośrodka Zdrowia przy ul 
Tykocińskiej 23, oraz filię poradni 
B II Ośrodka Zdrowia przy szpitalu 
dziecięcym przy ul. Kopernika 43. 

Powiększono także poradnię prze- 
ciwgruźliczą dla dzieci i dorosłych 
przy VII Ośrodku Zdrowia. 


Pluciński skazany 
na 4 lata więzienia 


Dnia 19 bm. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie ogłosił wyrok skazujący 
aktora Andrzeja Plucińskiego - Sza- 
lawskiego, oskarżonego o działanie 
na szkodę narodu polskiego przez 
współpracę z wrogą hitlerowską pro 
pagandą filmową, na karę 4-ch lat 
więzienia z pozbawieniem praw oby 
watelskich i publicznych praw hono- 
rowych na ten sam okres oraz konfi- 
skatę mienia, 

Sąd podkreślił, iż pobudką działa- 
nia oskarżonego Plucińskiego był z 
jednej strony haniebny oportunizm, 
z drugiej zaś — łączność ideologiczna 
z profaszystowskimi grupami politycz 
nymi orjentacji nacjonalistycznej, 

Wyświetlone w czasie przewodu są 
dowego kroniki filmowe, w których 
nagraniu oskarżony Pluciński brał 
udział, wykazały dobitnie z jaką 


perfidią i zaciekłością okupant za- i 


truwał dusze i serce walczącego na 
rodu jadem faszyzmu. 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE: Wystawa Mi- 
ckiewiczowska t  Puszkinowska. Zbiory 
stałe: Malarstwo polskie. Sztuka zdob- 
nicza. Zbiory Sztuki Starożytnej — otwar- 
te w godz. 10 — 15. W soboty i niedziele 
w godz. 10 = 19. W poniedziałki Muzeum 
zamknięte, 


Teatry 


POLSKI (Karasia 2): o godz. 19 Wido- 
wisko ku czci Puszkina, 

KAMERALNY (Foksal 16: godz. 19 
„Wiosna w Nonwegii'. 

MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 
„Okno w lesie“. 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8); 
niecz, 


ynny. 
PLACOWKA (Królewska 13): nieczynny. 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20): nie- 
czynny. 
NOWY (Puławska 39): godz. 19 „Zemsta 


nietoperza", Tylko do niedzieli, 24 bm. 


KLASYCZNY (Mokotowska 13); godz. 
19 „Seans“. 

TEATR LETNI (Polna 26): godz. 19.15 
„Dorożką po Warszawie“. 

WRÓBELEK WARSZAWSKI  (Zygmun- 


towska 8): 19.15 „Tylko do pierw- 
szego". 


NASZ TEATR (Marszałkowska 81): godz. 


godz. 


11.30 „Wycinanki staropolskie". 

SYRENA (Litewska 3): o godz. 19.15 
„Bliźniak'* — czyli „Przeminęło z Her- 
bem“, 

TEATR LALKI I AKTORA 
nieczynny. 

TEATR LALEK „Niebieskie Migdały" 
(ul. Marszałkowska 69): na okres wakacji 
szkolnych — nieczynny. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
(Konopnickiej 6), W niedzielę w ramach 
akcji letniej na placach i w ogrodach wi- 
dowisko „Teatr na kółkach", W dni po- 
wszednie widowisko wyłącznie na zamó- 
wienie. 

CYRK Nr 2 (Nowogrodzka róg Chału- 


„Guliwer: 


bińskiego). Przedstawienie wiecz. godz. 
19.30, w sobotę i niedz. 15,30. 
Rina 


ATLANTIC (Chmielna 33): „Mloda Gwar- 
dia“ I część, godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19, 
niedz, i święta 13. 

PALLADIUM (Złota 7/9): 
niczna”" godz. 14, 19, 21.30, Zw. Zaw. 16.30, 
sobota godz. 11.30, niedz. godz. 9. 

POLONIA (Marszałkowska 56): „Złoty 
kluczyk godz. 15, 19, 21. Ziw, Zaw. 17. 


„Ulica Gra- 


STYLOWY (Marszałkowska 112): „SĘPY" 
godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
AKTUALNOSCI Nr 1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w każdy piątek, 

SYRENA (Inżynierska 2): „Świat się 


śmieje" prod. radz. godz. 15, 17, 21. Zw. 
Zaw. godz. 19. k 
TĘCZA (Suzina 4: „Opowieść o praw- 
dziwym człowieku“ godz. 15, 17, 21, Zw. 
Zaw. 19, w niedz. i święta pocz. 
STOLICA (Narbutta): „Siostra 
godz. 17, 19, 21. 

1 MAJ (Podskarbińska 4): 
na stadionie“ godz. 17. 19, 21, 
godz. 19 — 50 proc. biletów. 


13. 
lokaja“ 


„Pocałunek 
Zw, Zaw. 


TZ 
N 


W dniu 21 lipca 1949 r. (czwartek) 
usłyszymy m. in. następujące audycje: 

Poczatek audycji 5.10. Sygnał czasu 
12.00. Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 
12.04. 17.00, 19.00, 21.00, 23.00. Program 
ma dziś 6.55, na jutro 83.50. 


5.0 Koncert dla świata pracy z Cze- 
chosłowacji; 6.15 Muzyka; 6.30 Gimna- 
styka; 7.20 Muzyka; 8.55 Przerwa; 12.20 
Dla wsi; „50 Przerwa; 15.30 Poga- 
danka; 15.50 Skrzynka ogólna; 00 
Dla młodzieży; 16.20 „Kompozytor Ty- 
godnia“ — Chopin; 17.15 Muzyka radzie 
cka; 17.45 Poradnik językowy; 18.00 
Koncert; 20.20 7 oper Bedrycha Sme- 
tany i Antoniego Dworzaka z Czecho- 
słowacji; 22.00 oncert; 22.45 Muzyka 
ppoularna; 23.10 Polska muzyka sym- 
foniczna; 24.00 Koniec audycji. 


WARSZAWA II 


Program ogólnopolski 12.50 — 15.30. 
Wiadomości: 16.30, 17.45, 19.45, 22.00, 
23.00. Program ma dziś 16.25, na jwtno 
28.10. 


12.50 „Na swojską nutę"; 13.20 P.C.K. 
13.35 Muzyka; 14,00 Kronika kultural- 
na Czechosłowacji; 14.15 Pieśni kompo- 
zytorów słowiańskich; 14.50 Muzyka 
popularna; 17.15 „Jeździec miedziany“ 
— Puszkina; 17.30 Muzyka fortepiano- 
wa; 18.00 Symfoniczna muzyka radzie- 
cka; 18.50 Pogadamga; 19.00 Muzyka; 
20.00 Piosenki lekkie; 20.10 „Stefan 
Jaracz"; 21.00 Muzyka taneczna; 21.40 
„Archipelag ludzi odzyskanych". 22.20 
Muzyka taneczna; 22,45 Polska muzy- 
ka kameralna; 23.15 Koniec audycji. 


Polskie Radio eastrzega moćliwość 
w programie. 


Ne ulicy Miodowej, w pobliżu Trasy 

W-Z, zwraca uwagę dwupiętrowy 
dom, stojący na rogu ulicy Kapitulnej, 
którego Świeże mury o jasnozłotym tyn 
i kryje stromy dach z miedzianej bla 
chy. 

Jest to Dom Rzemiosła przy ul. Mio 
dowej nr 14, odbudowany ze stanu zu 
pełnego zniszczenia, który 17 lipca otwo 
rzył swe podwoje i uroczyście oddany 
został do użytku organizacjom rzemieśl 
niczym. 

CENNY ZABYTEK HISTORYCZNY 


Od 300-tu lat stała w tym miejscu ka 
mienica, wzniesiona dla Biskupów Kra 
kowskich, później zwana Kasztelańska, 
a w końcu XVI wieku, po kilkakrotnej 
przebudowie, nosząca miano Pałacu 
Chodkiewiczów, od nazwiska jej nabyw 
cy Aleksandra Chodkiewicza, zasłużone 
go chemika i bibliogralfa. 

Różne były dalsze losy tej zabytko 
wej kamienicy. Kolejno przechodziła z 
rąk do rąk, zdobywając w trzydziestych 
latach ub. wieku popularność, jako sie“ 
dzība słynnej „Honoratki”, gdzie zbiera 
li się członkowie Klubu Demokratyczne 
go i gdzie słuchano płomiennych prze” 
mówień Mochnackiego i Lelewela. Wre 
szcie w r. 1920 przechodzi na własność 
Związku Rzemieślników Chrześcijan, 
którzy ulokowali tu swe biura. 

Klęska sierpniowa 1944 r. zamienia 
kamienicę w ruiny. Pod zwałami gruzu 
ocalało jedynie historyczne podziemie. 


FUNDACJA DOM RZEMIOSŁA 


Całe rzemiosło polskie postanowiło od 
budować swój dom, chcąc zaś równocze 


Nie był to jednak pożar, lecz wiel- 
ka próba oświetlenia trasy W — Z. 
Ponad 700 świateł zapłonęło na tra- 
sie, Wysokie latarnie uliczne, kinkie- 
ty na murach, „kule ogrodowe“, styli 
zowane latarnie staromiejskie, „kocie 
oczy* w krawężnikach i reflektory 
oświetlały jezdnię i fasady domów. 
Punktualnie o godzinie 22.ej zapłonę 
ły wszystkie światła. 

Jadąc samochodem wisło-stradą wi- 
dzimy latarnie na moście. Jasne ich 
światłą rzucają refleksy na wodę. Z 
lewej strony osiedle Mariensztackie. 
Fasady kamieniczek zarysowują się w 
matowym świetle latarń przypomi- 
nających stare latarnie gazowe. Wjeż- 
dżamy na wiadukt. Zainstalowane 
na słupach tramwajowych reflektory 
oświetlają szłachetne linie kościoła 
św. Anny. Na Pl. Zamkowym rysuje 
się długi cień kolumny Zygmunta. W 
dole widać jarzący się 92-lampami 
tunel. Schody ruchome są oświetlane 
przez ukryte lampy i gabloty na ścia- 
nach, w których znajdą pomieszczenie 
plansze obrazujące 6-letni plan odbu- 
dowy i rozbudowy stolicy. 

Przejeżdżamy przez tunel i po 
chwili ukazuje się pałac Radziwiłłów 
z błyszczącym w świetle reflektorów 
krytym miedzią dachem, 

Kilka nocy poświęciliśmy — mówi 
inż. Grochowski, kierownik robót 
elektrotechnicznych na trasie W—Z— 
na wyszukanie właściwych miejso 
dla reflektorów. 

Oświetlenie trasy W — Z zaprojek 
towame zostało jsko zaczątek przy- 
szłej nowej sieci oświetleniowej War 
szawy; po raz pierwszy latarnie za- 
palą się centralnie z Elektrowni Miej 
skiej. 

Gdy posuwaliśmy się oświetloną 
setkami lamp trasą W — Z, zdawało 
nam się, że znajdujemy się nie w 
zrujnowanym mieście, ale w wielkiej 
Warszawie przyszłości. 

(0z) 


Budowa Sejmu 
i Domu Słowa Polskiego 
postępuje szybko naprzód 
Zaloga budowy Domu Słowa Polskie 


go, pragnąc uczcić 5 rocznicę Manifestu| tu powstającej 


PKWN-u, zobowiązała się przyśpieszyć 
wykonanie hali produkcji w stanie su 
rowym o jeden miesiąc. 

Na trzy dni przed uchwalonym ter 
minem zostalo ono wypełnione. Ogólna 
kubatura budynków Domu Słowa Pol 
skiego wyniesie 326 tys. m. sześć, Obec 
nie wznosi się halę produkcji oraz ga 
raże. 

Kubatura kompleksu gmachów sejmo- 


wych wyniesie około 120 tys. m. sześć. | m 


Prace postępują tu szybko aaprzód, 
Na bloku „C“ przylegającym do sali 
obrad, trwa betonowanie stropów. Rów 
noległy budynek „D“ jest już wykona 
ny w stanie surowym. W bloku „B“ 
biegnącym wzdłuż skarpy, 


obecnie ściany wewnętrzne oraz prowa | Qormy i 


dzi prace stolarskie i instalacyjne. 

Rozpoczęto również wykopy pod fun 
damenty budynku „A“, 

Wkrótce przystąpi się także do budo 
wy bloku „E“ i wieżowca liczącego 12 
pięter. 

Projekt 
opracował prof. Pniewski, 


Robotnicy z Zabrza 
na odbudowę 
| Zamku Królewskiego 
Załoga fabryki drutu i lin w Za- 


festu P. K. W. N. postanowiło wpła- 
cać nadal stałe składki na SFOS 


swych miesięcznych zarobków. 


lucja, załoga fabryki doceniając 
uchwałę Sejmu o odbudowie Zamku 
Królewskiego  zaofiaruje w Czynie 
Lipcowym dodatkowo od 1/4 do 1 
procent zarobku lipcowego na ten cel 
i wzywa wszystkie zakłady pracy na 
terenie całego kraju, by w ten sposób 
solidarnie poparły 
Rządu. 


24 kina posiadać będzie 


Warszawa w r. 1955 


W dniu 22 lipca P.P. Film Polski |Polski osiągnie tę proporcję już pod | roboty było oszałamiające. 


oddaje do użytku dwa nowe kina. 
Jedno na Grójeckiej („Ochota“) po- 
siadać będzie 797 miejsc 1 drugie na 
Lesznie (,W—Z*) 812 krzeseł. Nowe 
budynki należą do kin wolnostoją- 
cych, a więc podobnych do już wy- 
budowanych na Mokotowie i Grocho 
wie. W związku z brakiem kredytów 
i czasu na pełne wykończenie roboty 
końcowe trwać będą jeszcze po od- 
daniu kin do użytku. 

Jednocześnie Wydział Budowlany 
P.P. Film Polski wystąpił do PKPG 
o sumę 170 mil. zł. Za sumę tę zakoń 
czono by roboty w dwu innych ki- 
nach: na Puławskiej i Jagiellońskiej. 


22 lipca po uruchomieniu „Ochoty“ 
1 ,Ww=Z* Warszawa będzie posiada- 
ła już 7.500 miejsc w 10 lokach kino 
wych. Wg. statystyki na 80 mieszkań 
ców będzie przypadało jedno miej- 
sce w kinie. Normą do której zdąża 
kierownictwo jest 30 mieszkańców 
na jedno miejsce. Jest to stosunek z 


września 1939 r. W Warszawie 

istniało wtedy 61 kin. P.P. Film 
. LEJ 
„Osiemnastką 


40 km na godzinę 

Na linii tramwajowej „18% od 22 
bm. wprowadzonych zostanie 7 po- 
ciągów składających się z nowych 
wozów, przysłanych do Warszawy 2 
Wrocławia. 

Wozy te osiągają średnią szybkość 
40 km na godzinę. 

(wus) 


koniec planu sześcioletniego. 

W okresie tym otrzymamy w War- 
szawie 12 nowych kin. Razem z już 
istniejącymi lub będącymi w budo- 


wie będziemy wtedy mieli ogółem 24 | le, tylko chce nam się palić 


kina o ilości miejsc całkowicie wy- 
starczającej dla potrzeb miasta. 


Prognoza pogody 


Po nocnych deszczach i możliwych 
burzach początkowo zachmurzenie du 


słabe z kierunków zmiennych. 


PAMIĄTKA Z 
R 


EDAKCJA 


Każdy pasażer jadący tego 


stawia się| niew Augustyniak osiągnął 


w poprzedniej wysokości 1/2 procent | j-zeczywiście wyjątkowo ciężkie. 


22 lipca, przeznaczyła szereg niąt! 
książkowych i wydawniczych dła pasażerów MZK. 


Inż. St. Zrałek 
Wojewoda gdański 


RZECZPOSPOLITA 


Wybrzeże odpowie stolicy 
zdwojonym wysiłkiem 


D o 2000 obywateli, reprezentują- 

cych w dniu piątej Rocznicy 
Wyzwolenia wkład całego Narodu 
w wielkie dzieło odbudowy Stolicy, 
dobitnie przemówi kontrast kształ- 
nowej Warszawy 


Rekord młodzieżowy 
na Młynowie 
780 proc. normy 


Młodzieżowa brygada instalatorska, 
skladająca się z 3 par monterskich, osią 
gnęla wczoraj wspaniałe wyniki w na- 
ciąganiu przewodów elektrycznych. 
Dwójka złożona z montera Jerzego 
alinowskiego i pomocnika Stefana Za 
krzewskiego wyrobiła 780 proc. normy, 
ustanawiając tym samym rekord na te 
go rodzaju roboty. 


Zespół — Kowalski Eugeniusz i Zbig 
711 proc. 
wreszcie ostatni zespół: mon 
ter Czesław Strzelecki i Kormeluk Lon 
gin wyrobił 633 proc. normy. 
Młodzi rekordziści nałeżą wszyscy do 
miejscowego koła ZMP przy 8 Oddz. 
PB. Postanowili oni swym czynem ucz 
cić rocznicę Odrodzenia Polski i zachę 


całości gmachów sejmowych cié swych kolegów do zwiększenia wy 


dajności pracy. 

Założyli oni przewody w jednym bu 
dynku 3-piętrowym i w części drugie 
go. W pierwszym tylko budynku zużyli 
2700 m przewodów. Pracę rozpoczęli 
o godz. 7.30. 

> 


Jest za 10 minut czwarta, Wkrótce 


brzu, w rezolucji przyjętej na akade- ' koniec roboty — mówi majster Nowa” 
mii z okazji Piątej Rocznicy Mani: | kowski sprawujący nadzór nad pracą. 


Po wąskiej kładce wspinamy się na 
pierwsze piętro. Warunki pracy są tu 
Mon 
terzy muszą przechodzié pod rusztowa 


Jednocześnie, głosi przyjęta rezo- |niami i nie mają swobody ruchów. 


Na osiedlu dwa bloki zostaną odda 
ne do użytku na 22 lipca w stanie cał 
kowicie wykończonym. W jednym z 
nich zakładają właśnie przewody człon 
kowie brygady. 


Murarze chcąc dotrzymać terminu nie 


postanowienie | mogą przerywać pracy, mimo że ich 


rusztowania są prawdziwymi barykada 
mi dla mounterów. i 


Czwarta godzina! Koniec pracyl — 
woła majster. 


Podchodzimy do majbliższej dwąjki 
ZM?P-owców, którzy teraz dopiero za- 
czynają dzielić się wrażeniami. Tempo 


— Jak się czujecie? Czy macie jesz 
cze ochotę na rozmowę? 


A s msżba 2% waw 

— Oczywiście. Czujemy sie doskona- 
i napić 

czegoś by ugasić pragnienie. Chcie 


liśmy zrobić jak najwięcej — mówi mon 
ter Eugeniusz Kowalski, który jest prze 


wodniczącym koła ZMP. Sam daje 
przykład swym kolegom. 
_— My jeszcze pobijemy i ten re- 


ord — oświadcza pewnym głosem — 


że, w ciągu dnia większe rozpogodze tylko w innych warunkach. Tutaj nie 
nia oraz skłonność do burz. Tempera | mozna 
tura maksymalna około 25 st. Wiatry | nowych metod, po prostu trzeba się by 


było stosować żadnych specjalnie 


ło śpieszyć. (0) 


TRASY W-Z 


„Rzeczypospolitej w dniu otwarcia trasy W—Z 


pamiątkowych  podarunków 


dnia przez trasę W—Z którym- 


kolwiek ze środków komunikacyjnych MZK, powinien uważnie 
przypatrzeć się obu stronom biletu, sprzedanego przez konduk- 
tora. Jeśli znajdzie na nim pieczątkę następującej treści: 


„Redakcja 
z trasy W — Z“. 


„Rzeczyposp olitej" wyda okazicielowi 


pamiątkę 


oczekuje go, w redakcji dziennika — wartościowy podaru- 


nek. 


Pamiątki odbierać będzie możną codziennie, prócz niedziel 
i świąt począwszy od 23 lipca br. w godzinach między 18 — 18 


w lokalu redakcji „Rzeczypospolitej 


skiej 3/5. 


przy uł.  Marszałkow- 


2 LATA PRACY I 110 MIL. ZŁ. 
KOSZTOWAŁ 
„DOM RZEMIOSŁA“ 


śnie zamanifestować współudział w odbu 
dowie stolicy, nie poprzestało jedynie na 
tej deklaracji i powołuje do życia spe 
cjalną fundację, mającą na celu finanso 
wanie budowy szeregu innych domów w 
Warszawie, służących potrzebom rzemio 
sia. 


Kamienica przy uł. Miodowei 14 jest 
pierwszym z tego rodzaju obiektów. 
W ciągu dwóch lat, dzięki hojnym wpła 
tom wszystkich izb rzemieślniczych, ce 
chów i indywidualnym ofiarom rzemieśl 
ników, dom został odbudowany z ca- 
lym mpietyzmem dla swej wartości histo 
rycznej i z przywróceniem dawnego wy 
glądu zarówno elewacji, jak rozplanowa 
nia wewnętrznego. 


Koszt odbudowy wyniósł 110 milionów 
zł, z czego sami rzemieślnicy zebrali po 
nad 80 milionów zł. 

Skarb udzielił dotacji w wysokości 7 
milionów zł Z wydatuą pomocą, jak 
zawsze ma budownictwo społeczne, po 
spieszył SIPOS, udzielając bezprocento 
wej pożyczki w kwocie 22,5 milionów zl. 

Wnętrze budynku otrzymało piękne 
wykończenie. Podziemie, gdzie mieściła 
się „Honoratka“, odtworzone zostało 


według dawnego wzoru i przeznaczone 
na świetlicę i bibliotekę Związku Pra- 
cowników Samorządu  Rzemieślniczego. 
Zrekonstruowano piękną klatkę schodową 
z marmurowymi schodami. 

Parter i oba piętra zajmą różne orga 
nizacje, ulokuje się tu Związek Izb Rze 
eieślniczych, Warszawska Izba Rrze” 
mieślnicza. Spółdzielnia Wydawnicza 
„Rzemieślnik“, Miesięcznik „Rzemiosło“, 
Mieścić się będą również biura Fundacji 
„Dom Rzemiosła”, kilka sal konferencyj 
nych i główna .sala obrad na 300 osób. 


DOM — 
DZIEŁEM RZEMIEŚLNIKÓW 


Architekturę całości Domu projekto“ 
wał inż. Józef Łowiński, wnętrze odtwo 
rzone zostało według projektów inż. Bo 
gusławskiego. Należy zaznaczyć, że 
wszystkie roboty wykonały wyłącznie ma 
łe przedsiębiorstwa rzemieślnicze, bez 
udziału większych firm. W odbudowie 
uczestniczyły niemal wszystkie popular” 
niejsze zakłady rzemieślnicze stolicy. 
Osęka i Sobiecki wykonali murarkę i ro 
boty ciesielskie, Wrzesiński i  Wojcie 
chowski — stolarkę (piękne drzwi z drze 
wa brzozowega), Szmalenberg i Mencel 


— roboty w żelazie( efektowne poręcze 
schodów i stylowe balustrady przyokien 
ne),  Wyganowski kamieniarstwo, 
Choiński — wodociągi, roboty małarskie 
— Marwege. 

Dom Rzemiosła jest istotnie dziełem 
rzemieślników, wzniesionym ich kosztem 
i rękami, Będzie on trwałym pomnikiem 
udziału rzemieślników w odbudowie sto 
licy, która w pięknym „Domu Rzemiosł“ 
zyskuje prawdziwą ozdobę i wartościo 
wy zabytek przywrócony z ruin do ży 
cia. 

BUDOWA NASTĘPNYCH DOMÓW 


Odbudowa Domu Rzemiosła nie wy- 
czerpuje akcji budowlanej wspomnianej 
fundacji. Na sąsiedniej parceli, od stro 
ny ulicy Podwala, prowadzona jest kosz 
tem fundacji budowa Zakładu Doskona 
lenia Rzemiosł a w najbliższej przyszło 
ści, przy zbiegu Podwala i Kapitulnej, 
rozpoczną się roboty przy budowie do” 
mu dla Zjednoczenia Cechów woj. wat” 
szawskiego. Po przeciwnej stronie ulicy 
Kapitulnej, na miejscu gdzie piętrzą się 
jeszcze zwały gruzów, projektowane jest 
wzniesienie przez Spółdzielnię „Syrena“ 
domu mieszkalnego dla pracowników Sa 
morządu Rzemieślniczego. 


* 


Wpłaty rzemiosła na Fundację „Dom 
Rzemiosła” nie są jedynym wkładem w 
odbudowę Warszawy. jaki wnoszą rze” 
mieślnicy. Niezależnie od tych sum, rze 
miosło w całym kraju bierze wydatny 
udział w ogólnych świadczeniach na 
SFOS i od początku trwania akcji wpła 
ciło na ten cel z górą 240 milionów z. | 


w porównaniu z warunkami, jakie 
pozostawiła tam przeszłość. 

W ruinach miasta, które polityka 
klas panujących zrobiła pomnikiem 
męczeństwa =- zespolony, twórczy 
wysiłek mas pracujących, wyzwolo 
nych ustrojem, wytyczonym manife 
stem P.K.W.N., zbudował nową, 
piękną arterię komunikacyjną, bu 
rząc to wszystko co hamowało po- 
wietrze i słońce a zachowując jedno 
cześnie całe piękno przeszłości. 

O znaczeniu tego symbolu 96 de- 
legatów, reprezentujących 900 ty- 
sięczne województwo gdańskie, opo 
wie szeroko na Wybrzeżu, a społe- 
czeństwo gdańskie, z klasą robotni- 
czą na czele, odpowie na to zdwojo- 
nym wysiłkiem w stoczniach. w por 


Żuławach, — 
zdwojonym wkładem 


cic, 


na xnorzu i na 
odpowie 
w wielkie dzieło odbudowy naszego 
kraju, naszej stolicy — Warszawy. 
INŻ. ST. ZRAŁEK 
Wojewoda Gdański 


Akt erekcyjny 
pod wieżowcem 
Min. Komunikacji 


20 bm. o godzinie 10-tej odbędzie 
się na terenie budowy gmachu Mi- 
misterstwa Komunikacji (wieżowca) 
uroczystość wmurowania aktu erek- 
cyjnego. 


Nagrody 
dla przodowników pracy 


W gmachu Politechniki Warszaw- 
zmia Gra „a 3 wczocz) uroczysta 
a ia z okazji 5-ej ro i - 
nifestu Lipcowego! DORĘCZŚRIA 2 SM 
daniem nagród i dyplomów uznania 
przodownikom pracy 2 Oddziału PPB. 

W uroczystości wzięli udział przed 
stawiciele PZPR, rady zakładowej, 
Zw. Zaw. i władz przedsiębiorstwa. 

Wręczono 2 złote odznaki pracy 
i 5 srebrnych oraz nagrody w wys. 
od 2 do 6.000 zł. racjonalizatorom 
Franciszkowi Durniewiczowi i Ed. 
wardowi Paduchowi oraz przodow= 
nikom pracy — Janowi Kozłowskie- 
mu, Marcinowi Janikowi, Stefanowi 
Nowakowi i Stanisławowi Mareckie- 


Odbudowę gmachów Politechniki 
od początku prowadzi 2 Oddział 
PPB. Po części oficjalnej odbyły się 
występy zespołów świetlicowych. 


Ii Aeroklubów 
w „Zlocie Gwiaździstym” 


22 bm, jak już podawaliśmy, na 
lotnisku „Gocław' odbędzie stó uro- 
czystość „Zlotu Gwiaździstego Junio- 
rów“. W Zlocie wezmą udział Aero- 
kluby z Grudziądza, Bydgoszczy, Poz- 
nania, Jeleniej Góry, Inowrocławia 
Ostrowia Wielkopolskiego, Gdańska, 
Częstochowy i Łodzi po jednym samo 
locie. Z Katowic przylecą 3 załogi. 
z Krakowa 2. 

W czasie Zlotu odbędą się oprócz 
wyczynów na samolotach, pokazy 
lotów na szybowcach i akrobacje. 
Honorowymi gośćmi będą przodow- 
nicy z Betonstalu i Mostostalu, kadeci 
z Korpusu KBW wśród których bar. 
dzo „ładnie rozwija się modelarstwo 
lotnicze, przybędzie także Oficerska 
Szkołą Lotnicza i Techniczna Szkoła 
Lotnicza, 

Na lotnisku czynne będ 
wss u czynne będą bufety 

Pierwsze samoloty wylądują na Go- 
cławiu o godz. 12-ej. Wstep na lot- 
nisko bezpłatny. 

(wus) 


Od 21 do 23 
autobusem 
na lotnisko »Gocław« 


W związku ze „Zlotem Gwiaździ- 
stym“ aeroklubów polskich, który od 
będzie się w Warszawie, w dniach 21, 
22 i 23 bm, na prośbę Aeroklubu 
Warszawskiego wprowadza się dodat- 
kową linię autobusową od krańco- 
wego przystanku „117“ aż do lotniska 
„Gocław, 


(8) 


@ Na mieście mówią... 


Państwowa Loteria Klasowa aby 
ułatwić orientację amatorom gry 
wydała kilka druków. Jest w nich za 
chowana pewna gradacja: „Pojutrze 
ciągnienie", „Jutro ciągnienie" oraz 
„Dziś ciągnienie". 

Kolektury pragnąc sobie zaoszczę= 
dzić trudu ze zmianą tych druków 
na swych wystawach poprostu wyło- 
żyły wszystkie. Na każdej wystawie 
kolektury P. L. K. przez cały czas 
leżą te trzy druki. 

I kiedy się odbędzie ciągnienia, 


